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Od dłuższego czasu p rzepełn ione  są dzienniki 

krajow e szczegółam i em igracyi ludu ruskiego z 
G alic ji do Rosyi, a sy tuacya, jeka na ponurem  
tle  licznych w tej spraw ie korespondencyj się za 
rysowuje, w ielce jest znam ienną i dającą do m y­
ślen ia . M ożna sp :erać  się o szczegóły tej lub owej 
relacyi, tego lub  owego wypadku, —  pozostanie 
je d n a k  faktem  niezbitym , że lud ruski w G alicji 
w schodnie), porw any szałem  em igracyjnym , p rz e ­
kradał się za gran icę ro sy jską , porzucając żony. 
dzieci i dobytek naw et, bezJoznaK zalu i tęsknoty  za 
ojczystym  zagonem , łu d z ąc  się zw odniczą nadzie­
ją  że tam , w Rosyi, czeka na niego i cha ta  go­
towa, i przyodziew  i roli żyznej podostatkiem . 
W  osadach i w siach galicyjskiego Podola pow stał 
ruch  jedyny w swoim  rodzaju. Dziesiątki rodzin 
uchodziły  chyłkiem , nocą, zostaw iając całe swe 
m ienie po tej stron ie , —  byle tylko dostać się 
pod ochronne skrżydła rządu  rosy;, kiego, który 
zaopatrzy ich we wszystko.

W  ten  sposób opustoszały żyzne sioła podol­
skie, w łaściciele dóbr zualeźli się bez s ił robo­
czych, gdy ich najbardziej potrzebow ali. W praw ­
dzie wedle relacyj G uz.ty  Lwowskiej wielu em i­
gran tów  miało wrócić srodze zaw iedzionych, lecz 
w iększość podobno pozostaje dotąd za kordo­
nem .

N a  tem at tej ruchaw ki ludowej w yw iązała się 
polem ika między Gazetą Lwowską, której sąd 
o ty le wchodzi tu w rachubę, że je s t w yrazem  
opinii rządu  krajowego, — a resztą dzienn ikar­
stw a. W ostatnim  num erze występuje Gazeta  
z zarzutam i, że pew ne szczegóły, podane o em i­
gracyi ludu z G alic ji w schodniej, są n iep raw dzi­
we a w ięc i w nioski na icb podstaw ie wysnute, 
są fałszywe.

„Sam  ten  brak  konsekw encji, —  pisze Gaze­
ta  — ta  zm ienność zdania koresponden tów  w osą­
dzaniu faktów, je s t dowodem, iż w śród tych 
sprzeczności — p o  ś r o d k u  p r a w d a  i że 
słuszną tak w tej spraw ie jak w ogóle w każdej 
spraw ie publicznej jest droga, k t ó r ą  o d  r a z u  
z a j ę l i ś m y :  d r o g a  p r z e d m i o t o w e g o
p r z e d s t a w i e n i a  f a k t ó w  na podstaw ie au ­
ten tycznych  inform acyj, n i e  t a j e n i a  p r z y ­
k r y c h  s t r o n  s p r a w y ,  ale też n i e  p r z e ­
c e n i a n i a  znaczenia jej i nie podsuw ania jej 
dow olnego tłóm aczenia."

Id z ie  tylko o to, czy Gazeta  rzeczywiście 
„ p r z e d m i o t o w o "  stan rzeczy przedstaw ia ła ,—

nam  się bowiem  zdaje, że dziennik ten  w sze l­
kich dokładał s ta rań , aby sytuacyę w jak najla- 
godniejszem  przedstaw ić św ietle. N a wszelki 
,“dnak  spesób nie da się zaprzeczyć i nie p rze ­
czy tem u Gazeta Lwowska  że ludność ruska, 
jakby do tknięta czarodziejską różdżką, zbiegała 
tłum nie za g ran icę. N a lej „ p r a w d z i e “ się 
opierając, nie przecenim y jej doniosłości wcale, 
jeźli nad z>awiskiem tern nie tylko ubolewać 
będziemy, lecz sięgniem y głębiej, szukając jego 
ukry tych  sprężyn i motywów.

M ogą one być dwojakiej natu ry  : jedne, bez­
pośrednio związane ze zjawiskiem  em igracyi, 
więcej są uchw ytne, —  drugie tkw ią w p rzeszło ­
ści i charak terze ludu ruskiego, nie mniej przeto 
jednak wyśledzić i w yśw ietlić się dadzą bez 
nadzw yczajnych i nieprzezw yciężonych tru d n o ­
ści

Co do pierw szych, to będzie rzeczą śledztw a 
urzędowego zbadać, kto był tutaj podżegaczem , 
kto i z jakich powodów odeg ra ł rolę agen ta  p ro ­
wokującego. A w kwestyi te j..k tó ra  nietylko in te ­
resuje rząd, lecz w niem niejszym  stopniu  zajm o­
wać m usi opinię publiczną, —  zastanow ienia 
godną jest przecież rzeczą, źe pogran iczne straże 
rosyjskie, z r e g u ł y  b e z  p a s z p o r t u  n i k o g o  
n i e  p r z e p u s z c z a j ą c e ,  tym  razem  na 
oścież otworzyły bram y i zachęcały lud ruski do 
opuszczenia ojczystego kraju. P rzecież nie m ożna 
przypuścić ani na cłrwilę! żeby ten lub ów k o m e n ­
dan t straży gran icznej rob ił to na w łasną odpc 
wiedzialność i z w łasnej inieyatywy —  przeciw nie 
tw ierdzić możemy na pew ne że o trzym ał on p o- 
l e c e n i e  z góry, aby wychodźców z Galicyi 
przyjm owp'' i gościć. D la nas więc zjawisko em i 
gracyi m o g ł o  być niespodzianką, lecz n i e  m o­
gło nią być dla rządu rosyjskiego, który o w y ­
w ołanie onego sam  się postarał.

Je s tto  jeden dowód więcej owej p e rfiiy i, z jaką 
zapuszcza rząd  rosyjski sieci swej propagandy, 
dążąc do w yw ołania rozterek  między ludnością 
obcych państw , a ich legalnym  rządem , aby po­
tem  w m ętnej wodzie łuwić ryby.

ł nie m ożna się dość wydziwić, dlaczego G a ­
zeta Lwowska, w ytężająca swe siły na „ p r z e d ­
m i o t o w e  przedstaw ienie rzeczy, —  nie liczy 
się z tym  zasadniczym  faktem , że gdyby rząd 
rosyiski em igran tów  przez g ran icę nie p rzep u ­
szczał, toby i tej tłum nej em !gracyi nie było.

L ud  ruski pada więc tutaj ofiarą tajnej ag ita­
c ji, —  która znalazła w nim  g ru n t dla siebie 
przysposobiony. Zły stan  ekonom iczny m ógł tej 
ag itac ji także otw ierać w rota, —  ale niem niej 
na rękę je j była i je s t ciem nota tego ludu  tam , 
gdzie brak  oświaty, —  a ośw iata zła nienarodo- 
wa, jadem  m oskw icyzm u zapraw na, gdzie ona w 
ogóle istnieje. Z d w ó ;h  źródeł bije ośw iata ludo­
wa dla Rusinów w G alicyi: jedne z m ch dają 
zdrowy, bo narodowy posiłek, d rugie obfitym s tru ­
m ieniem  zalewają lud ruski p ropagandą moskalo- 
filską. G dyby to przynajm niej przypuścić można, 
że tam, gdzie działa ręka uczciwa, wykluczony 
je3t w pływ  złego posiewu! A le tak nie jest. Dwa 
te prądy, narodow y i moskalofilski, p łyną tuż obok 
siebie, oddziaływ ają rów nocześnie na masy ludu. 
L ud  ten niedojrzały in te llek tualn ie, je s t b iernem  
narzędziem  w ręku  stronn ictw  p o lity cz n y ch ; on 
do tej roli, jaką  mu wyznacza raz to, raz owo 
stronn ic tw o , przyw ykł oddaw na i w yrzekł się nie- 

swej sam odzielności.

Cóż dziw nego, że w ten  sposób dem oralizo 
wany, żywiony oświatą niezdrow ą, lub nie oświe­
cany wcale, lud —  do tego zubożały, —  p rzy ­
stępny  iest wszelkim  ag itac jom  i daje się. jak 
dziecko, prow adzić na pasku ty m , k tórzy go na 
nim  silniejszą trzym ają flłonui.

Po karyerze takich D obrjańskieh, Płoszczań- 
skieb i N aum ow iczów  m ożna uż było aż i.adto 
jasnego nabrać pojęcia o charak terze oświaty ru 
skiej, spoczywającej w ręku „patryotów " starej 
szkoły; a przecież propaganda ich dzisiaj jeszcze 
istn ieje i roztacza skrzydła, jak  tego dowodem  
owa tłum na em igracya ludu ruskiego do Rosyi.

Mowa dra Karola Lewakowskiego
posła do rady państwa,
wygłoszona po francuska  i angielsku na kongre­

sie p o 1 oj* w Bernie dnia  26 sierpnia 1832.

K o l e d z y !  A żeby uniknąć wszelkie; pom yłki 
stw ierdzam  przedew szi s tk ie m , iż nie w ystępuję 
w im ieniu m oich kolegow  z parlam en tu  w iedeń­
skiego nie m aiąe do tego m andatu ; nie posia­
dam  rów nież m andatu  delegow anego k tóregokol­
wiek z tow arzystw  p o k o ju , których jestem  p ro ­
stym  zw olennikiem . T ru d n o  mi tu  określić 
w c z y je a  im ieniu dziś przem aw iam . P ięknieby to 
brzm iało, g rl, oym  m ógł o g ło s ić : oto p rzem a­
wiam w : ieniu N iem iec albo w im ieniu F ra u - 
cyi ! “

W ielki n a ró d , w ielkie państw o, potężny g łos! 
A jednak głos tych , w których im ienia p rzem a­
wiam , przez wieki by ł uw ażnie s łu d  iany przez 
N iem cy, F ran cy a  n ieraz wzywała go, a  W schód 
d rżał przed tym  głosem  ! Dziś czasy się zm ien i­
ły  —  naw et w kongresie  m iędzynarodow ym , po­
trzeba przyznać, jeszcze niekiedy głos posiada 
rów ne p ra w a , więc wolę wam  powiedzieć, iż 
przem aw iam  w i m i e n i u  t y c h  k t ó r z y  s a 
p o z b a w i e n i  g ł o s u !  Pozwólcie, ażebym  w y­
p o w ie d z ia ł!P o ls k a ,  w ykreślona z liczby państw  
wolnych i n iezaw isły ch , g rąco pragnie p rzy łą ­
czyć się do p rac  cyw ilizacyjnych kongresu, u zn a ­
jąc zasługę i ogrom ną doniosłość zagać n ie ń , pod­
niesionych przez uniw ersalny  kongres p o k o ju , a 
podniesionych w ch w ili, k iedy całe n a ro ó j stoją 
pod zbroją i w ybuch okropnych wojen grozi la ­
da ch w ila ; kiedy ro»nąea eudzicnmie nienaw iść 
pom iędzy ra sa m i, fanatyzm  relig ijny  świeżo o d u - 
dzony i nieokiełzany radykalizm  w zbaw iennem  
dziele reform y społecznej, ran ią  każde serce szla 
che tne , i rozpaczać nam  każą o postępie eywili- 
zaeyi pod koniec X IX  stulecia. A ’e mając ręce 
związane, w yjątkowem  sw em  pom iędzy ludam i 
europejskiem i położeniem  Polska nie może p rz e ­
łączyć się do tych  prac bez zastrzeżenia ściśle i 
o tw arcie w ypow iedzianego. My wiemy, ii  ofi- 
cyalnem  zadaniem  kongresu  nie może być nic 
innego, jak zaproponow anie zała tw ien ia całego 
ogółu zagadnień, odnoszących się do praw a m ię­
dzynarodow ego z pod którego Polska obecnie 
w skutek aktu dow olnego, znajduje się wyjętą; ale 
my wiem y rów nocześnie, iż każdy kongres n a ­
kłada na uczestników  swoich obowiązek trzy m a­
nia się powziętych uchwał, staran ia się o ich sze­
rzenie i w prow adzenie ich w życie. My nie w ąt­
p im y  panow ie, że uchw ały wasze będą wysoce

hum an ita rne  i odpow iedzą w zniosłym  celom , ogio 
szonym  w porządku dziennym  kongresu . Ośm ie­
lę się jednak  przypom nieć, że kongres europejski 
m ocarstw  z r. 1815, który był n a tu ra ln em  n a ­
stępstw em  despotycznej i w ybitnie rew olucyjnej 
akcyi N apoleona I, rów nież zam anifestow ał zasa­
dy jak najw zniośle;sze pod w zględem  nastąpić 
m ających rządów  i wolności filozoficznej a je ­
dnak rów nocześnie, za tw ierdził rozbiór naszej 
Ojczyzny... M am y prze to  wszelkie praw o być 
ostrożnym i, p rzystępując do tej pracy.

My uznajem y potrzebę zw oływ ania kongresów  
m iędzynarodow ych, wysoką pożyteczność postano­
wień, przem aw iających za w iecznym  pokojem , za 
rozw iązyw aniem  zatargów  m iędzynarodow ych przez 
rozjem cze sądy, za uchw alen iem  ścisłego kodeksu 
dla p raw a m iędzynarodow ego, słow em  za wszy- 
stkiem i tem i wysoce hum aniia rnera i urządzeniam i, 
do przvięcia których , za pom ocą zorganizow anej 
i w ytrw ałej p ropagandy , m ocarstw a m ogłyby być 
zm uszone, i chętn ie przystępujem y do tego dzie­
ła. D o p o k ą d  j e d n a k  p o r z ą d e k  m i ę d z y ­
n a r o d o w y  w E u r o p i e  n i e  j e s t  o p a r t y  
n a  p r a w i d ł a c h  o d w i e c z n e j  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i  i p r z y r o d z o n e j  l u d z k o ś c i ,  a 
nadających każdem u narodow i prawo stanow ienia 
o sam ym  sobie — dopokąd wielkie i św iatłe n a­
rody pozwalają używać się za narzędzie ucisku i 
ciem iężenia s łab y ch , m y nie możemy przystąp ić 
do tej p racy  pokojowej bez zastrzeżeń, a to n ie­
tylko dla nas sam ych, skoro w inni jesteśm y prze- 
dewszystkiem zachować sobie w olność co do wy 
boru środków  i sposobów , które d la  odzyskania 
w łasnej wolności za po trzebne uznam y, ale i nie 
m niej dla innych  —  gayż wy nas zawsze i w szę­
dzie zastaniecie po stronie słabych i uciśn io ­
nych ! —  My nie w ątpim y, że kongres zajm ie się 
rów nież skargam i narodow ości, które się czują 
w sw ych praw ach  p o k rzy w d zo n e , że ich k rzyw ­
dy będzie rozbierał i może o nreh orzekał. C eni­
my wasze zdania wysoce i uw ażam y uchw ały 
wasze za upraw nione, jednakow oż my nie p rzy­
byliśm y tutaj u was szukać poparcia m oralnego, 
przeciw  nadużyciom  przem ocy !

K o n g r e s  p e k o j  u — d a j  B o ż e  s t a n i e  
s i ę  k i e d y ś  t r y b u n a ł e m ,  d z i ś  j e s t  t y l ­
k o  t r y b u n ą .  A zwłaszcza nie uw ażam y się z ł  
jakąś drobną narodow ość, k tóraby potrzebow ała 
staw iać sw oje żałoby p rzed  w asz tiy b u n a ł. P a ­
m ięć tego, co przechodzim y w ciągu nieszczęśli­
wego stulecia, zaehow ijem y zam kniętą w sercach 
naszych.

N ie obawiajcie się usłyszeć tu s t - r g i  nad lo 
sem , k tóry  nam  E u ro p a  przez ten  czas p rzezn a­
czyła. N ienaw iści w skutek tych krzyw d nie czu­
jem y do żadnego narodu, nie przek linam y n a­
w et ty c h , którzy do dziś dają się użyć za p o ­
gardy  godne narzędzie krw aw ych prześladow ań 
My w szystkich kocham y, uważając b raters tw o  po­
m iędzy narodam i za najw yższe przykazanie ludz­
kości, niosąc górą sta rą polską chorągiew , na 
której stało nap isano : „Za naszą i W aszą w ol­
ność.*

Jeżeli p rzybyliśm y tutaj brać udział W p ra ­
cach kongresu  pokoju to dlatego, ponieważ zasa­
dy, głoszone przez ten kongres, są w łaśnie te, 
które wy  z m lekiem  naszych m atek  w yssaliśm y, 
ponieważ one są też sam e, które konsty tucya n a ­
sza ogłosiła przed  całem  stuleciem  ; poniew aż są 
one wyciągiem  z pieśni Mickiewicza , tą  biblią

którą rozprószona po całym  świecie em igracya 
nasza głosi od w ieku. M am  honor przem aw iać 
w im ieniu narodu  jedno litego , k tóry  liczy dw a­
dzieścia Kilka milionów lu d z i, szczyci się dzieja­
m i, zapisaneini na kartach historyi przez p rz e ­
szło dziesięć stuleci i św iadom ym  jest sw ych za­
słu g  wobec Europy i cywilizacyi.

W iem przeto, że mam praw o p rz e ja w ia ć  tu ­
taj z podniesionem  czołem. S tw ierdzam  fakt, iż 
pom im o usiłowań p ierw szych m ężów stanu, 
w ykreślen ia  nas zupełnego z listy ludów żyją­
cych —  oto ż y jem y ! pozostajem y odrębnym  
narodem , w zm ogliśm y się w  liczbie i z g en e ­
ra c ji  na g en e ra c ję  k rw ią w łasną św iadczym y, 
żeśm y się nie w yrzekli naszych praw . Z dum ą 
wskazać m ogę na to stulecie barbarzyńsk iego  
ucisku, w k tórem  ani na chw ilę nie zeszliśm y 
z zaszczytnego stanow iska, jakie pom iędzy ^ le r-  
w szem 1 narodam i E uropy, w nauce, w literatu- 
i ze i sz tukach  p ięknych zawsze zajm ywaliśrny. 
Świadom i jesteśm y, że pom im o podziahi Polski, 
naród nasz, we w szystkich w ypadkach, jakie w 
ciągu tego stulecia w strząsnęły  E uropą, m iał 
przydzieloną sobie rolę, której w aga jak iekol­
wiek stąd bvły dla nas następstw a, zaciężyła na 
państw ach i narodach. E n e rg it narodu n m e g o  
nie w ygasła —  bądźcie panow ie o to spokojni, 
a kiedy przyjdzie chw ila, zaważymy znów na 
wadze losów m ocarstw  i n a ro d ó w ! —  W iedząc 
to, we w łasnych  siłach szukam y środków  do 
obrony praw  naszych i do zdobycia uaczej w ol­
ności, a czynimy to, przejęci w iarą jaka przystoi 
narodow i chrześcijańskiem u, iż na tym  św iecie 
pow stanie jeszcze inne królestw o, niż panow anie 
siły b ru ta lne j dział, karabinów  i dynam itu .

O św iadczam y przeto  giośno narodom  re p re ­
zentow anym  w tern św ietnem  zgrom adzeniu, 
żeśm y n igdy  nie p rzestań  uw ażać podziału P o l- 
sk: za niebyły i d la  nas p raw n ie  nie is tn ie ­
jący, a to w obbezu Boga i w obliczu ustaw , 
które m ocarstw a w spółczesne raczyły  uznać za 
praw o m iędzynarodow e. Oświadczam y, iż  p r o ­
t e s t u j e m y  p r z e c i w  o b e c l i e U l  11 p o r z ^ d -  
k o w i  r z e c z y ,  o ile oń  dotyczy naszego noło- 
żenia m iędzynarodow ego, k tó r r  uw ażam y z a  n ie­
p ra w n y, dom agając się naszych p raw  przyrodzo­
nych, nie pódpad ijąćyćh— żadnem u zadaw nie- 
n iu .------------ -------------------------------- -----------------

P rzystępu jem y do p rac  kongresow ych pod 
zastrzeżeniem , iż nadal zachow ujem y w olność 
w użyciu w szystk ich  środków  uznanych przez 
prawo m iędzynarodow e, jako legalnych , w w y ­
padkach obrony  w łasnej, aż do chwili, kiedy 
napow rót zdobędziem y wolność.

W iem, iż pom iędzy szanow nym i członkam i -kon­
g resu  znajduje się wielu, którzy nie zgadzają się 
z tern, ażeby pod obrady kongresu w prow adzano 
spraw y, dotyczące w ym ierzania spraw iedliw ości 
m iędzynarodow ej, chociażby naw et we form ie tej, 
której ja  użyłem , nie dom agając się od n a s  n i­
czego, tylko w skazując na tę  ranę otw artą. I  ci 
obchodzą się z nam i jak  z ludźm i rzekom o p rze­
ję tym i jakąś „ideą f u e “, jakąą „marottą", która 
może popsuć sp raw ę pokoju narażając ją  na n ie ­
bezpieczeństw o. Ci przezacni członkowie kongresu  
nie są szczerzy. Zapom inają oni, że „idee fixe“ 
w łaśnie je s t  ich przypuszczen ie , że pokój p o ­
w szechny da się zaprow adzić bez w ym ierzenia 
pow szechnej spraw iedliw ości, oDartei na środkach 
przym usu  do niej. Zdaje m 1 się, że się me mylę,

G RUSZCZYŃSCY.
Opowiadanie nauczyciela.
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W ery  ą M a.r renó.

11 (Clą? dalssyl
—  Lucyan —  zaw ołałem  — pow inien u stą ­

pić ; on obraził, on pow inien zrobić pierw szy 
krok do zgody!

—  Praw dziw ie mówisz jak dośw iadczony p e ­
dagog! —  p rzerw ał szyderczo, —  niegrzeczne 
dziecko m a p rzyznać się do w in y ; zapom inasz, 
ze m am y do czynienia z ludźmi, i że czasem 
krok  taki przynosi hańbę.

Spojrzałem  na niego przerażony. W jego o- 
czach paliły  się żółte blaski, w argi d rgały .

—  Ależ rzeczy nie zadzły tak daleko !
W  chw ili, gdy to wym aw iałem , uczułem  |ak 

d łu g ie , zim ne palce H ie ro n im a , spoczęły na 
m ojem  ram ieniu  i w piły mi się w ciało. On sam 
nachylił się nadem ną i rzucił w ucho syczące 
w yrazy

—  L u c ja n  nie pow iedz:al nam  w szystkiego!
—  D la czegóż?
— D la czego? —  pow tórzył z litosnym  od­

dźwiękiem  w g łosie : — takie spory rzadko m a­
ją m iejsce przy  zupełnej przytom ności. A ja nie 
m ogę zachęcać go do uczynienia pojednaw czego 
kroku, b u . .

Z atrzym ał się, jakby  zaw ahał p rzed  w ym ów ie­
niem  stanow czego słowa, jakby  ięzyK i głos od­
m aw iały m u posłuszeństw a.

■— Bo cóż? — zapytałem  niecierpliw y.
— Bo on rzucił w tw arz E ugeniuszow i ręka­

wiczkę, rozum iesz.
Czułem, żem  bladł, spraw a p rzyb iera ła  fatalny 

obrót.
—  A ta m te n ?  — zaw ołałem .
— T am ten  chciał rzucić się na przeciw nika.

W strzym ano go. To w ym aga k rw i! krw i konie­
cznie.

I  gdy  to m ówił, rozdęte nozdrza zdawały się 
jej pożądać, rysy nabrały  n ieubłaganego  wyrazu, 
białe zęby w yglądały  z po za w arg  ściągniętych, 
nadając m u nieujęte podobieństw o do d rap ieżne­
go zwierza.

—  K rw i! — pow tórzyłem  przerażony —  
krw i tw ego b ra ta ?

W zdrygnął się i przez chw ilę nie odpow ie­
dział nic. P o tem  zapytał n a g le :

*— On w moje ręce oddal swój honor, czy 
zapi m m ałeś o te rn ?

P ochw ycił d łońm i czoło, jak  gdyby pęknąć m u 
miało i zapadł w m ilczenie g łuche.

Położenie jego było trudne, w iedziaLm  o tem . 
W iedziałem , jakie są w podobnych w ypadkach 
w ym agania św iata i co spotyka tych, którzy je 
przekraczają. M ogłem  w zasadzie potępiać poje­
dynek, ten  zabytek średn ich  wieków, jak  to 
czyni każdy praw ie in te ligen tny  człowiek, czułem  
jednak, że zdanie osobiste m oich wychowańców 
nie mogło w płynąć na w ypadki.

Ozulem się skazany na bezczynność, a p rz e ­
cież z gorączkow ym  niepokojem  oczekiwałem  
L u c jan a .

Czatowałem  na niego gdy pow racał z upoję
m em  szczęścia na ustach, ze zwykłej wycieczki
swojej, i powiedziałem  mu, jak rzeczy stoją

Zadziw ił się.
—  J a  tego nie pam iętam  —  zaw ołał z razu.
Z astanow ił się pom ięszany , ale to trw ało

krótko.
— H a! — szepnął, podnosząc czoło ze szla 

chę tnym  wyrazem  dum y — jeżelim  się zadłużył, 
zapłacę.

W arunki jednak , jakie postaw ił sekundan t E u ­
geniusza, były tru d n e  do przyjęcia, żądał on po- 
■edynku na pistolety z m etą tak blizką iż rezu l­
tat nie m ógł być na chwilę jedną w ątpliw y. Na 
rzeczony panny  E m ilii znanym  był z pewności 
ręki, p rzecina ł kule na ostrzu noża, a że jem u 
jako obrażonem u przypadał s trza ł pierw szy, po ­
jedynek staw ał się po prostu  sankeyonow anem

m orderstw em , a przynajm niej życie L ucyana b y ­
ło w ręku przeciw nika. Na w spaniałom yślność je ­
go trudno  było rachow ać. E ugeniusz m iał jednę  
z tych grubych  natur, które instynktow nie n ie­
naw idzą w szystkiego co piękne, co w ykw intne, 
co przenosi ich w czem kolw iek m iarą swoją. Ci 
dwa, ludzie stanow ili spizecznosć we wszystkiem  
i wzajem byli sobie w strętn i oddaw na. K w iat był 
tylko pozorem  w ybuchu antypatyi, k tó ra  przy 
pierw szej sposobności m usiała d o p ro w ad zę  do 
starcia.

T eraz E ugeniusz używ ał przewagi, iaką zawdzię­
czał okolicznościom, p rag n ą ł upokorzyć i zniesła­
wić przeciw nika zdaw na nienaw istnego.

R ozum iałem  sam, że o zagodzeniu spraw y nie 
mogło być mowy, ale w iedziałem  także, iż sekun ­
danci m ają p ra ^ o  dyktować swoje w arunki i nie 
przyjąć zbyi niebezpiecznych. H ieronim  nie sko­
rzysta ł z tego U kłady stauęły  odrazu na g runcie  
niewłaściw ym . A jakkolwiek obraza okazała się 
w cale inną, niż sądziliśm y zrazu niż ją Lucyan 
przedstaw ił przecież w arunki pojedynku nie były 
do niej przystosow ane.

W arunki te me były ostatecznie ułożone, ro­
kowania m iały jeszcze odbywać się ju tro .

W ieczorem  dnia tego siedziałem  z Lucyauem  
przy kom inkow ym  ogniu. M yśl o tera, co mogło 
nastąpić, trap iła  m nie jak zmora.

—  N ie! —  zaw ołał w końcu Lucyan po d łu ­
giem  m ilczeniu, —  darem nie pracuję m yśią ; ja 
nie m ogę sobie przypom nieć tej sceuy.

W idocznie m iał na m yśli zajście z Eugeniuszem , 
które inaczej przedstaw iało się jego pam ięci, n i­
żeli tw ierdzili naoczni świadkowie.

Cóż m iałem  odpowiedzieć ? F a k t zdaw ał się 
nie podpadać w ątpliw ości żadnej. W estchnął i 
rzucił przez zaciśnięte zęby niew yraźne przek leń  
stwo. To jedno świadczyło, że b ra ł do serca los 
własny. P o tem  zapadł w zadum ę ciężką.

W  izaak ich  chw ilach, w których byliśm y ra 
zem z H ieronim em , m ów ił on o pojedynkowych 
przypadkach, o dumie, która cofać się nie pozwala 
i każe przyjąć najcięższe w arunki, byle n ik t nie 
podejrzywal, że one ciężkiem i zdawać się m ogą

o honorze, który w pew nych w ypadkach nie po ­
zw ala zostawić przy  życiu człowieka, co dopuścił 
się czynnej obrazy, o p lam ach, k tóre k rew  jedy- 
uie zm yć może.

N ie było to zapew ne, co Lucyanow i mówić 
należało, bo w idziałem , jak  krw aw ym  rum ieńcem  
p łonęła tw arz jego, jak żyły w yprężone tętniały 
na skroni. Chciałem  zwrócić na tc uw agę H iero ­
nima, czyniłem  mu potajem ne znaki, ale on nie 
uw ażał na nie.

Położenie było tak natężone, że każdy szed ł za 
kierunkiem  w łasnej m yśli i trw ogi.

T ym czasem  sekundanci uznali spraw ę za tak 
ważną, iż th c ąc  podzielić się odpow iedzialnością 
m oralną, dobrali sobie dw óch towarzyszy. Zdawa­
ło  mi się, że m nie pow inien był p rzybrać H ie­
ronim ale on uprzedzając m yśl moją, p rzedsta­
wił fałszywe położenie, w jakiem  znalazłbym  się 
wobec rodziców jego, gdyby  pojedynek w ziął zły 
obról. M iał słuszność zapew ne, tylko wobec nie­
bezpieczeństw a Lucyana ja nie m ogłem  m yśleć o 
sobie.

Nie zapytał m nie także o radę w w yborze, ja­
ki m iał uczynić, i w ybór ten  w edług  mego p o ­
jęcia w ypadł jaknajgorzej. W praw dzie hrab ia A l­
fons był wielkim przyjacielem  Lucyana, ale n a le­
żał on do rodzaju szalonych głów , k tó re  dolew a­
ją  oliwy do ognia > najm niej mają rozjem czych 
zdolności.

Zrobiłem  tę uw agę H ieronim ow i; tłum aczył się 
tem , że nikogo 'n n eg o  nie m iał pod reką, że 
czas nagli i wreszcie, że wobec postaw y przeci­
wników trzeba było znaleźć rów nie energicznego 
przedstawiciela. W szakże tn^chodziło o rzecz droż 
szą niż wszystko —  o honor.

B yłem  ja k  na w ęglach rozżarzonych S ek u n ­
danci zjeżdżali się, naradzali z tajem niczem i mi 
nam i, pałac pełen  był gw aru  i ruchu, a jednak 
wisiała nad nim  ołow iana atm osfera. A m nie zda­
wało się, że ten ruch  podobnym  do tego, jaki p a­
nuje około łóżka chorego.

Zapylyw ałem  po kolei dw óch braci o rezu lta t 
tych w szystkich narad, przecież jeden i d rugi nie 
odpow iadał mi w yraźnie. H ieronim  był rozdraż­

niony i nerw ow y, tak, iż trudno było z n iegr do­
być słowa. Lucyan był niezw ykle pow ażny i to 
dręczyło m nie więcej niż wszystko inne. P o łoże­
nie musiało być bardzo groźne, skoro on, n iedba­
ły do szaleństw a, czuł się m era zaniepokojony 

D ow iedziałem  się z boku także rzeczy, k tóre 
nie obiecywały nic d o b re g o : panna Em ilia, k tó­
rej bukiet i lekkom yślność była p ierw szą p rzy ­
czyną zajścia, zerw ała z E ugeniuszem , a on p rzy ­
prow adzony tem  do ostateczności, poprzysiągł 
zem stę, bo podejrzyw ał, iż pow odem  tego zerw a­
nia by ł jego przeciw nik.

Lucyan rzeczyw iście był je d n ą  z najlepszych  
partyj i sam a nadzieja zdobycia go starczyła do 
w ytłóm uczenia postanow ienia panny  Em ilii.

Zaniepokojony, prosiłem  L ucyana, by jaKimbądź 
sposobem  zam anifestow ał p raw dziw e swoje za­
m iary i nie daw ał przeciw nikow i tego p rz y n a j­
m niej pow odu nienawiści 

Lucyan odpow iedział mi w prost, że wobec po­
staw y jego krok podobny w yglądałby na tchó ­
rzostwo, że bądźcobądź za szaleństw o uczynione 
odpokutow ać m usi i przyjąć jego następstw a, 
albo też ściągnąć na siebie zarzut, i e  ustąp ił z 
obawy.

J a  nie byłem  w zupełności tego zdania. Czu­
łem , że cała spraw a, przybierająca cozaz g ro źn ie j­
sze rozm iary, obraca się około n iep o ro zu m ien ia ; 
zdawało mi się. że pom iędzy przeciw nikam i tkw i 
jakaś zapora niewidzialna, coraz gęstsza, coraz 
bardziej n ieprzebyta, lakgdyby ci. co ją usunąć 
mogli, pracow ali nad jej w zm ocnieniem . P rz y ­
chodziła mi chęć zobaczyć się z E ugeniuszem , 
wytłómaczyć m u jak rzeczy stały , — ale z jakie- 
goż ty tu łu  uczynić to m iałem ? W położeniu, 
w jakiem  znajdow aliśm y się wszyscy, czyby mi 
uw ierzył i jak m ógłby ' sobie w ytłóm aczyć moję 
in terw encyę ?

Niel Cokolwiek stać się miało, okoliczności, czy 
jakieś niew idzialne szatany, które by ły  tutaj czyn ­
ne, i m nie także nałużyły na usta pieczęć m il­
czenia; m usiałem  spoglądać bezczynny na to. co 
działo się p rzed  memi oczyma.

(C. d. n.)
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tw ierdząc, że to oni w łaśnie są tym i, d la  k tórych  
p race  kongresu  pokerow ego są ową nm arottąu—  
zabaw ką. Porzucając zasadę. gubicie spraw ę. P r o ­
p aganda pokoju [ m azech n eg o  je s t jakoby religią, 
d la  k tórej nauczcie się cierpieć i na krzyżu um ierać, 
jeżeli tego potrzeba, a k tórą w katakom bach głoś­
my, jeżeli jej nam  przy  św ie tle  dziennem  głosić 
zabraniąją, albowiem  zw ycięstw o będzie naszem . 
S tw ierdzam , że P olska zm uszona je s t uczynić to 
zastrzeżenie, p rzystępując do p rac  kongresu  i czy­
niąc to , znajduje się w pełuem  praw ie do tego, 
chociaż w ojen nienaw idzi i p rag n ie  tylko pokoju. 
Owóż życzę kongresow i, ażeby m iał jak najw ię­
ksze pow odzenie, prosząc Boga, ażeby oświecił 
um ysty  ludzkie i podw oił nasze zastępy, by w iel­
k a  m yśl chrześcijańska i hu m an ita rn a : b ra te rs tw o  
m iędzy ludam i, tryum fująco zapanow ała na całym  
świecie i n ie pozostaw ała nadal przyw ilejem  kilku 
tylko po tężnych  narodów .

Misya polityczna dra Dunikowskiego.
Dr. E m il H abdank  D unikow ski p rzyby ł w p ie r­

wszej połowie b. m. do N ow ego Jo rk u  w pa- 
tryotycznej m isyi ao  em igracyi polskiej, osiadłej 
w A m eryce P ółnocnej. „D elegat patryo tów  p o l­
skich z G ahey i“ —  jak pisze K u ryer  Nctoojor- 
j ń  —  „przedstaw ił ak redy tyw ę sw ą podp isaną 
przez posłów  do Sejm u i do Rudy państw a, m ę­
żów zajm ujących najw ybitn iejsze stanow iska w 
G alicyi i w yłuszezył bliżej cel swojej podróży11.

„G łów nym  celem  podróży i m isyi d ra  D ani 
kow skiego je s t p rzedew szystk iem  okoliczność, że 
nasi rodacy w kraju  zajm ują się żywo naszym  
losem , i że —  nie chcieliby  nas zostaw ić odoso­
bnionych , tylko na w zór innych  narodów , połą­
czyć się duchow o z nam i, celem  w spólnej, da l­
szej, in te lek tualnej p r ic y . P rzedew szystk iem  cho­
dzi im więc o poznanie nas, co natu ra ln ie  jedy­
nie ty lko dało się osiągnąć przez w ysłan ie de­
legata.

„ P o w tó re : zam iarem  kraju  je st wzięcie spraw y 
em igracy i polskiej w sw e ręce. K raj nie chce, 
aby Polacy em igranci byli nam  lub S tanom  Zje­
dnoczonym  ciężarem , nie chce. aby przybyw ały  
tu  żywioły, k tó reby  m ogły uczyń;*: ujm ę żyw io­
łow i polskiem u K om ite t w ięc polski w kraju  za­
m ierza w spólnie z naszą radą i z naszym  m o­
ra lnym  w spółudziałem  uregulow ać kw estyę em i­
gracyi.

„P o  tr z e c ie : corocznie p rzychodzą z A m eryki 
P ó łnocnej do Sejm u w Galicyi, opatrzone tysią­
cam i podpisów , prośby o pom oc w pew nej kwe- 
sty i... k tó ra  się także nie da tak aa p rędce pu ­
blicznie omówić. Zadaniem  delegata jest więc 
zbadanie tej kwestyi, o ile i w jak* sposób kwe- 
s ty a  ta  da się przez w pływ ow e osojbistości w 
G alicyi załatw ić.

„ Drofesor d r. D unikow ski zastrzeg ł się katego­
rycznie, że nie zastępuje żadnego czasopism a, że 
z żadnem  p ism em  nie stoi w związku, że nie 
zastępuje ani też nie jedzie w in te resie  jak iej­
kolw iek osobistości lub  party i, lecz jedynie jako 
d e lega t posłów , za k tórym i stoi kraj, jako gość 
przybyły  z Polski do sw ych  rodaków  w S tanach  
Zjednoczonych, jako re p re z e n ta n t braci Polaków, 
k tórzy  nie m ogą g rem ialn ie  nas odw iedzić, w y­
syłają p rzez  niego sw oje b ratersk ie  do nas p o ­
zdrow ienie —  jako dowód, że m yślą o nas i zaj 
m ują się żywo naszym  losem , p rag n ąc  nurn 
Trzyjśc; z pom ocą zarówno sw em i wpływam i, 
sw em  sercem , jak rów nież, jeżeliby się tego o- 
kazała po trzeba i m a te rv a ln ie“.

Z N ow ego Jo rk u  udał się dr. D unikow ski do 
N ew arku , skąd po dw udniow ym  pobycie puścił 
się w  dalszą podróż do Buffalo D etroit, C hica­
go, M ilw aukee, C lo re land , P ittsbu rga, Baltim ore 
i F iladelfii.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 31 sierpnia. 

Dsitnnik Polski donosi:
„D zienniki w iedeńskie przynoszą wiadomość, 

że gal. W ydzia ł krajow y z powodów zdrow otnych

kraju  poczynić m iał kroki, ażeby Sejm  został 
obecnie odw ołany.

„N a podstaw ie inform acyi zasiągniętej u ź ró ­
d ła kom petentnego, m ożem y zapew nić, że pow yż­
sza wiadom ość j e s t  z u p e ł n i e  n i e p r a w d z i  
w ą . P rzeciw nie ks. m arszałek  zaw iadom ił już 
posłów o zw ołaniu Sejm u na 9 w rześnia oraz o 
tern, że po odpraw ieniu  nabożeństw  w katedrze 
łac. i wołoskiej cerkw i, nastąpi o tw arcie Sejm u 
w owym  dniu o godzinie dw unastej w p o łu d n ie .“

Z  Niemiec. N owela wojskowa. Cholera.
S praw ę now eli wojskowej om aw iają ciągle 

dzienniki niem ieckie i oświadczają się jedne 
z w iększą , d rug ie  z m niejszą stanow czością p rze 
ciw n ie j , zw łaszcza że projektow ane skrócenie 
służby pod bronią nie m a być określone dokła­
dn ie w u staw ie , ale tylko tak zaprowadzone, iż 
każdej chwili może być zm ienione, Jako  bezpo­
średn i ekw iw alen t tego ukrócenia służby m a być 
pow iększenie znaczne liczby żołnierzy  lak w iel­
k ie , że koszta u trzym ania pow iększą się rocznie 
o 80 mil. m arek. Cena za ukrócenie czasu służby 
pod b ro n ią  jest zbyt wysoka.

Skutkiem  zarzu tów  niedbalstw a, jakiem i dzień 
n ikarstw o niem ieckie słusznie obsypało senat rzą 
dzący w H am burgu , tenże sena t zdobył się na 
energ ię  i dn ia 29  sie rpn ia  na nadzw ycząjuem  zgro ­
m adzeniu sejm ow em  obyw atelstw a przeprow adził 
uchw alen ie k redy tu  w wysokości pół m iliona m a­
rek  na nadzw yczajne środai d la  stłum ien ia  cLo 
lery. N a tem że posiedzeniu  sen a to r B achm aun 
dla uspokojenia zatrw ożonych um ysłów , odw ołał 
się do zdania Kocha, k tóry  tw ierdzi, że epidem ia 
w praw dzie gw ałtow nie w ystępuje, ale też szybko 
przem ija. W edług  jego spraw ozdania przez dzie­
sięć dni od 20 do 29  sie rpn ia w po łuduie 150 
ludzi na 60  wozach przew ieźli chorych i zm ar­
łych razem  3403 (a m ianow icie 16 24, 82, 183 
288, 445, 638, 806, 684  i 237 ), m iędzy tymi 
zm arłych  było 1068. Je d n a k  cyfry wyżej poda­
ne nie są dokładne, bo o wielu w ypadkach ch o ­
roby w dom ach zam ożniejszych nie uw iadam iano 
urzędu lekarskiego, z d rug iej strony  m iędzy p rz e ­
wiezionym i nie wszyscy byli dotknięci c h o ­
lerą.

Z H am burga rozszerzy ła się cholera i groźnie 
w ystępuje szczególnie w sąsiedniej A lto n le ; p o ­
jaw iła  się już także w drug iem  m ieście p o r to - 
w em  w Brem ie. W  B erlin ie  naw et skonsta tow a­
no kilka w ypadków  cholery azyatyckiej.

M iędzyparlam entarna konfereneya pokoju.
P o m iędzynarodow ym  kongresie pokoju o tw ar­

to w B ernie du. 29 bm . konfereucyę m ięd zy p a r­
lam en tarną  takiej sam ej tendencyi. Zagaił posie­
dzenie kierow nik oddziału spraw  zagrauicznych 
w Szwajcaryi, D r  o z. W ywody jego  nie zupełnie 
licują z m arzeniam i pokojowem i członków  kon­
gresu  m iędzynarodowego.

R zekł on między in n e m i: Jeżeli naród szwaj­
carski zgodził się ponosić wielkie ciężary wojsko 
we, to uczynił to dla tego, bo obecny stan  E u ­
ropy nie budzi w nim  zaufania i d la  tego, że 
u t r z y m a n i e  i o b r o n ę  s w e j  w o l n o ś c i  
c e n i s o b i e  w y ż e j ,  n i ż  b ł o g o s ł a w i e ń  
s t w o p o k o j u .  N aród francuski ceni wysoko 
zasadę sądów rozjem czych, ale nie każda sporna 
sp raw a nadaje się do załatw ienia w sądzie roz­
jem czym . Tak np. gdyby  jedno lub kilka m ocarstw  
zechciały zakw estyouować neu tra lność Szwajcaryi, 
wówczas Szw ąjearya nie zgodziłaby sie wcale na 
oddanie tej sp raw y pod w yrok sądu rozjem czego 
Sam o poruszenie tej spraw y byłoby zak westy ono - 
w aniem  praw a dó sam oistnego bytu, a w takim  
razie naród szw ajcarski chw yciłby jednom yśln ie 
za broń  d la obrony swej niezawisłości.

W edług  zdania D roza członkow ie konterencyi 
m iędzyparlam entarnej, chociaż nie w ystępują u- 
rzędow nie, nie pozbyli się bynajm niej sw ego cha 
rak teru  parlam entarnego  i nie są  wolni od odpo 
wiedzialności i d latego pow inni mieć w zgląd na 
rep rezen tan tów  różnych narodowości. K onfereneya 
pow inna się zająć w yłącznie kilkom a praktyczne- 
mi, mniej zaw iłem i spraw am i, ale też obrobić je  
g run tow nie  tak, aby stronnictw a parlam en tarne  
m ogły wyniki narad  przyjąć za swoje i w danym  
razie przedłożyć je parlam en tom , w których za-

Członek parlam en tu  niem ieckiego dr. B a u  a l­
b a c h  b ron ił naród niem iecki od zarzutu, iż jest 
wojowniczego i zaborczego usposobienia, p rzyznał,

że w szelkich w ojen uniknąć nie m ożna; hańbą 
pokryłby się naród, któryby nie staną ł chę tn ie  w 
obronie swej cz.-i i niepodległości Mimo to tw ier­
dził. że konfereucye m ogą w płynąć na to, aby 
wojuy stały się rzadkiem i. Należy uznać za zasa 
dę, że nie należy chw yiać za broń dopóki nie 
użyło się wszelkich zabiegów w celu ro ijem rze  
go załatw ienia sporu.

Z  Rosyi.
W edług  zapew nień  P ruw iitls t. W iesfn ika  de 

peszą ta jnego  radcy  Sziszkiua, który teraz w m i­
ni iterstw ie sp raw  zagranicznych zastępuje G iersa 
tw ierdzi stanowczo, że w szystkie w Swobeder 
bułgarskiej ogłoszone dokum enta, m ające pocho 
dzić od rządu rosyjskiego lub jego agentów , są 
sfałszowaue.

Podobne tw ierdzenia w ypow iadały już daw niej 
inne dzienniki rosyjskie, m im o to Swoboda  nie 
w ątpiła i nie w ątpi w autentyczność ogłoszonych 
dokum entów . N im  j* zaczęto ogłaszać, sp raw dza­
no ich auten tyczność w różny sposób i p rzeko ­
nano się, że są zupełn ie w iarygodne. S tanow cze 
tw ierdzenie Sziszkina nie zachw ieje w iary  w ich 
autentyczność, bo każdy wie, że rząd rosyjski 
nie m ógł inaczej postąpić, jak tylko zuchw ale 
zaprzeczyć, dalsze m ilczenie bowiem  byłoby p rzy ­
znan iem  się do winy.

W spom niany wyżej Sziszkin m a zostać am ba­
sadorem  rosyjskim  w K onstan tynopolu  w miejsce 
Nelidowa, ten zaś m a być przen iesiony  do P a ry ­
ża w miejsce M ohrenheim a.

W ed łu g  Nowoje W rem ia, kasy rządow e św ie 
cą pustkam i. W edług  n iedaw nych  doniesień dla 
zaradzenia k łopotom  p ieniężuym  car upow ażnił 
m inisterstw o skarbu puścić w obieg now ą seryę 
rhb li w sum ie 25 m ilionów  na podstaw ie odpo 
w iedniej ilości złota, złożonego w banku. Ale 
i to — jak  widać —  nie w iele pom ogło i kas 
nie napełn iło  Dochód z ceł w roku  g o sp o d ar­
skim  1891 /92  zm niejszył się do połowy, a tego 
rokn nie będzie lepiej. Pi zeszłoroczny nieurodzaj 
i g łód z tyfusem , a tegoroczna cho lera podkopa­
ły  w arunki p rzem ysłu  i handlu , zniweczyły siłę 
podatkową m ieszkańców ; nic dziw nego przeto, 
że feasy puste , zwłaszcza że w szelkie zapasy 
m usiały być użyte n a  w yżyw ienie g łodnych.

D la wydobycia się z kłopotu w ed ług  Nowoje 
G rem ia  nie pozostaje nic innego , jak na klasę 
zam ożniejszą mieszkauców nałożyć stosunkow o 
znaczniejszy podatek dochodow y.

I  tego roku żniw a nie dopisały z powodu po­
suchy, jam przyznają sam e rosyjskie ^dzienniki, 
szczególnie w sześciu południow ych i południow o- 
zachodnich g u bern iach .

Groźne rosruehy.
Polim che Corresp. donosi Z O d e s s y :
W prow incyi jekaterynosław aaiej w ybuchły  po­

now ne rozruchy, spow udow aoe rów nież w zburze­
niem  ludności w skutek poczynionych przeciw  cho­
lerze zarządzeń. W idow nią tych rozruchów  była 
kolonia robotnicza Juzoba, granicząca w wielkie- 
m i fabrykam i N ajprzód pow stała tam  sprzeczka 
m iędzy ludnością a kilku ajentam i policyjnymi, 
którzy chorą na cholerę kobietę chcieli p rzenieść 
do szpitala, w czem  ludność im przeszkadzała. 
Sotnia kozaków, stojąca tam  załogą, została w e­
zw aną i wówczas przyszło do zaciętej walki, pod­
czas k tórej zabito lub  raniono 200 osób, a z woj­
ska zginęło 20 żołnierzy N a tem  jed n ak  ro zru ­
chy się m e zakończyły. Ponow iły się one jeszcze 
z większą zaciętością, a ludność, k tóra u tw orzyła 
silną falaugę z kilku tysięcy osób. zabiła -prawie 
w szystkich kozaków, żydów i lekarzy. S p lądrow a­
no szpital, aptekę, cerkiew  i fabryki, których 
właściciele zdołali un iknąć n ie ch y b n y  śm ierci przez 
ucieczkę do M aryam pola. W fabrykach zniszczo­
no mieszkania, biura, m aszyny, piece, a szkoda 
wynosi przeszło kilka m ilionów rubli. W  końcu 
podpalono we wsi znaczną część domów i chat. 
D opiero po przybyciu g u b ern a to ra  z Jekateryno- 
sław ia i dw óch pułków  wojska, tudzież kilku dział 
zdołano przyw rócić porządek.

Kronika.
K r a k ó w , 31 sierpnia. 

W sprawie reformy podatków. Ponieważ re­

forma podatków wszystkich bezwzględnie obchodzić 
powiuiia, byłoby przeto do życzenia, aby komisya 
wykonawcza, wybrana w Krakowie przez ankietę 
przemysłowców, oprócz kupców, fabrykantów i ręko 
dzieln;ków powołała do ankiety: hotelarzy, restaura 
torów, dziennikarzy, artystów, adwokatów, nota iju-  
szów, utrzymujących zakłady wychowawcze, binra 
spedycyjne i t. p. Przez to ankieta taka nabrałaby 
więcej ogólnego znaczenia.

Arcyksiąię Rainer wczoraj wieczorem pospie 
sznym pociągiem odjechał z Krakowa do Wiednia.

Namiestnik Morawy JE  Loebl dziś rano prze 
jeohał przez Kraków ze Lwowa do Berna.

Zmarli. Ks. dr. Leoi. M i e c z k o w s k i ,  proboszoz 
dywizyjny w G dańsku, um arł n wód w Kissingeo 
gdzie pospieszył dla poratowania zdrowia W zmar 
łym  zga°ł w sile wieko kapłan goihwy, ptzykła 
dny i pracy pasterskiej z poświęceniem oddany, a 
przytem człowiek zdolny, uczony i św iatły, pełen 
serca dla wszystkiego, co wzniosłe. 8. p. ks. Mie 
ozkowski w swoim czasie wymieniany był jako kan­
dydat n i  st Iicę arcybiskupią gnieźnieńsko-poznań- 
ską.

Marceli Korab K a r p i ń s k i ,  b. właśoiciel dóbr 
ziemskich, urodzony w r. 1824, zm arł w Krakowie.

Profesor dr. Ludwik B a n d e l ,  jeden z najtęż­
szych gynekologów austryacfcich a równocześnie je 
den z najpoczciwszych i najmilszych ludzi, zm arł 
w Wiedniu w zakładzie dla obłąkanych w 50 rokn 
życia. Chorował c.n od r. 1886 na zadumę. W la 
taoh 1 8 8 8 — 1890 stan jego zdrowia poprawił się 
potem znów zapadł ta k , że musiano go oddać do 
zakładu dla ob łąkanych , gdzie też zakończył życie.

Nabożeństwo. lóa spokój dnszy ś. p Leopolda 
Dworskiego, byłego żołnierza polskich legionów na 
poleońskioh z r. 1 8 1 2 , zmarłego duia 10 czerwca 
1892 r„ odprawionim będzie nabożeństwo żałobne 
w sobotę dnia 3 września b. r. o godzinie 9 rano 
w k* ściele OO. Kapncyuów.

P. Stanisław Konopka , znany deklamator pol­
ski i recytator po dłuższej i ciężkiej chorobie wró 
oiwszy już zupełnie do zdrewia, zamierza w pierw ­
szej połowie września urządzić w Krakowie wieozór 
deklamacyjny, na którym wygłosi z pam:ęci pierw 
szorzedue otwory dramatyczue. Nie wątpimy, że pn- 
bliozuośó krakowska pospPszy chętnie, by usłyszeć 
artystę jolskiego, którego zdolności i praca oddawna 
cieszą się szczerem uznaniem, —  tem bardziej, że o 
ile nam wiadomo, p. Konopka dochód z „wieczoru" 
przeznacza w części na cele patryotyczue i hnmaui- 
tarnu. dzozegół.«wy program wieczoru podamy pó­
źniej.

Gazowe oświetlenie w Krakowie. Już od dłuż­
szego czasu, zwłaszcza wieczorem, kiedy najwięcej 
miewają kupcy zajęcia, gaz tak ciemno się świeci, 
że trzeba świece zapalać. Podozas kiedy główne 
rury ed gazowni aż do ulicy Szczepańskiej kładli, 
było to do wytłomaozeuia. że przez spajanie dooho- 
dziło powietrze, —  ale że teraz pierwsze dwie go­
dziny tak ciemno się św ieci, to chyba musi bar­
dzo wiele gazn uchodzić i powietrze wchodzić do 
rur. Lampy gazowe w handlach gasną też dosyć 
często, —  należałoby więc złe zbadać i usunąć.

Z teatru. Skwapliwie skorzystała wczoraj pnbli- 
czność krakowska ze sposobności wyrażenia swego 
uzuania reżyserowi p. Skalskiemu z» trudy w ciągu 
trzechmiesięcznego pobytn teatru lwowskiego w Kra­
kowie ponoszone. Przedstawienie „Biednego Jonata 
na", na jego dochód dane, zapełniło teatr szczelnie 
a słuchaoze rzęsistemi oklaskami starali się ulubio 
nemu artyśoie dać dowód swej sympatyi. Po pię 
knej aryi walcowej Jonatana wręczono p. Skalskie­
mu wienieo z niebiesko białemi szarfami i odpowie­
dnim napisem.

Operetka wykonaną została popraw nie, a obok 
benefieyanta darzono też szczodrze oklaskami wyko­
nawców głównych f ó l : panie Skalską Kasprowiczo- 
w ą, Radwan i KLiszewską, oraz pp. Jerzynę i My­
szkowskiego.

Napaść. Otrzymujemy następujące pismo:
W rający 29 h. m. z wycieczki z Mydloik przez 

Bronowice i Czarną Wieś do Krakowa, panowie A. 
Zarzycki, inżynier cywilny i St. Miihln, urzędnik 
kol. państw, około gndz. 11 w nocy, napadnięei. 
zostali w Bronowicach przez nieznane indywiduum, 
które wymierzyło na nioh z tyłu, D'ewhdomem n a ­
rzędziem silny cios, który jednak przypadkowo chy­
bił celu i szczęśliwym trafem m ignął się pomiędzy 
ich głowami, nie uszkodziwszy żadnego z nich. N a­
padnięci puścili się natychmiast za napastnikiem w 
pogoń, jednakże ten zdołał ueiec w ciemnościach. 
Scenie tej przypatrywało się najobojętniej kilku wło­

ścian, z pomiędzy grona których napastnik pochodził, 
i stróż no.ny z Bronowie, a żaden napadniętym z po­
mocą nic pospieszył. O iem doniesiono już odpo- 
wiedn ej władzy, która pewnie winnych wyśledzi 
i do odpowiedzialności pociągnie.

Rada miejska lwowska , jako komitet przyjęcia 
cesarza, zebrała s*ę onegdaj na posedzeoie, zwołane 
przez prezydenta w tygodniu ubiegłym. Po dłuższej 
rozprawie uchwalono wszystk:e przedmioty, zakupio­
ne dla dekoracyi m iasta , a podpadające zepsncin, 
sprzedać ze stra tą , a rzeczy nie podpadające zepsu 
ciu prze hować. Zapasy św iec, zakupionych do ilu- 
minaeyi, będą sprzedane, zaś maszty sosnowe (w 
liczbie około 3 0 0 ) , ścięte w lasacn bizuchowick eh 
i hcłoekich i już polakierowane, wydobyte z brnku 
ulioznego i przechowane pod dachem. Wybrano oso­
bną komisyę, która ma wejść w rokowania z gene­
ralną dyrekcyą kolei państwowych w sprawie ewen- 
taalnego zachowania bramy tryum falnej, wystawio­
nej na gruncie Kolejowym u wylotn alei kolejowej 
do ulicy Gródeckiej. Uchwalono wreszcie zająć się 
przygotowaniami dc urządzenia wielkiego koncertu 
przy udz;al6 towarzystw śpiewackich, zaproszonych 
do wykonania k an ta t, które miały być odśpiewane 
na cześć cesarza Dochód z koncertu przeznaczony 
ma być na rzeoz nbogich miasta.

Rada sanitarna miejska we Lwowie odbyła 
onegdaj posiedzenie pod przewodnictwem dra M ar­
chwickiego. Obecny na posiedzeń a kiajuwy ref-rent 
spraw sanitarnych radca dr. Merunowicz podniósł, 
że według ostatnich wiadomośoi w Odeśle niewąt­
pliwie panuje cholera, jakkolwiek urzędowych rela- 
oyj dotychczas jeszoze nie ma. Wobeo ożywionej sto­
sunkowo komunikaeyi krajn naszego z Odesą, orsz 
z powodu szerzenia się epidemii w Lubelskiem — 
gdyż i w Lublinie samym stwierdził lekarz powia­
towy, wybrany z ramienia namiestnictwa, wystąpie­
nie cholery w 30 przypadkach — niebezpieczeństwo 
dla krajn, a w szczególnośoi dla miasta Lwowa sta­
je się greźnem. Z tego powodu radca Mernnowicz 
zaznaozył, że miasto Bie powinno znaleść się w po­
łożenia lak krytycznem ja t Hambnrg i podniósł, że 
należy nie ograniczać się o .  aaanacyi miasta, która 
dotychczas z pomyślnym skutkiem bywa przeprowa­
dzana, ale pomyśleć także o pomieszczeniu dla cho- 
ryoh, o środkach przewczowyoh, o służbie lekarskiej 
i o służbie szpitalnej. Po tem przeasiawieniu stanu 
rzeczy przez radcę Mernnowicza uchwaliła rada ea- 
nitarna wezwać prezydenta, ażeby polecił wypraco­
wać szkio baraku dla cholerycznych, który stanie 
na przedmieśoin Jan* wsi iem i w jak najkrótszym 
ozasie oddać bndowę w przedsiębiorstwo tak ażeby 
do dni ośmin bndowa była skończona.

Choleryna. W estatnioh dniach okazały się tizy 
wypadki choleryny we Lwowie. Chorych nmiestczo 
no w szpitala powszechnym, gdzie przebieg knracyi, 
według ostatnich wiadomości, był nader pomyślny 
Jeden ohory wyzdrowiał już zupełn ie , stan dwóeh 
innych znaoznie się polepszył.

Z wystawy przemysłu budowlanego. (Lwów, 
dnia 30 sierpnia). Dzisiejszy dzień b ? ł dla wystawy 
bardzo pomyślny. Podczas gdy wczorajsze bilety je- 
dnognldenowe przyniosły dochodu nie wiele więcej 
nad 100 złr., dzisiejsze 20-oentowe zasiliły kasę 
su m ą , przenoszącą znacznie 300 złr. Przed połu­
dniem było bardzo mało gośc i; dopiero po południa 
dość późno zaczęła ich liczba w zrastać, a wieozo- 
rem os ągła m a xin  um —  W ogóle Dokazuje 
się , że oświetlenie elektryczne, restauracya, muzyka 
i t. p. great a ttractw n  bardzo dobrze przysługują 
się wystawie. W prawdzie, gdy się postawi kwestyę 
w ten sposób, czy i wiele zyskuje na tem główny 
cel wystawy, — dużoby się aało o tem powieazieć, 
ale wzglądy maneryalne każą być i z tego zadnwo- 
onym. (i. ł.)

Narzekania kupców lwów ikioh i innych przed- 
sięboruów, powstałe z powodu odwołania podróży 
cesarza do Galicyi, nie ustają Zwiaoają się oni.obe- 
ouie silnie przaniw Wiedniowi. Ten bowiem skutkiem 
zapowiedzianego przyjazau cesarza nie mało na nas 
zarobił, —  nasi zaś knpcy straoili niepomiernie. —  
W edług Dobieżnyoh obliozeń zamówiono w Wiedniu 
z ohazyi zamierzonego przyjazdu cesuru! , towarów 
wartości okoro 1^0 000 zrr., które obecnie leżeć 
bęką na składaob. Sama firma Haasa sprzedała m a­
gistratow i, Wydziałowi krajowemu i kasie oszczę­
dności we Lwowie, nie licząc firm Kupieckich, za 
18.000 złr. draoeryj, dywanów itp.

W sprawie ordynrsyi Zamoyskich. P. Witold 
Taroza w korespondencji swojej do Gazety R o ln i-  
esej pisze, śe oficjaliści ordynacyi Zamoyskich z 
wielkiam wffsgińaDiem oczekiwali objęcia zarządu

Noc na tratwie.
P r z y g o d a  p r a w d z i w a  w S z e z a w n . c y  

napisał 
D a m a z y  Miśko.

3 (Ciąg dalszy.)
Do dom u ju ż  nie wrócę, m yślę sobie —  opo­

w iadał Salom on dalej —  bo n ija k  nie m ógłbym  
se dać rady , żem  ludzi tych  opuścił i że Um  
g iną. U m yśliłem  naniecić ogień na brzegu, aby 
nieborakom  Ja ć  jaką o tn eh ę ; u k  m iarkow ałem  
sobie, że może kto ogień zobaczy i przyjdzie, 
a może i mój Ja siek  się zjawi, dziwny, żem  
doma  nie w racał. O m ały  kaw ałeczek je s t  jask i­
n ia w skale, jakby  um yślnie wyżłobiona, tam p e ­
wno znajdę drzewo, bo łódkarze  tu  często no- 
clegują, a i mój Ja siek  nieraz, i ogień choćby 
ca ła  noc palą. Z nalazłem  kilka szczapek, p o s tra ­
dałem  jedno cieniutko, w ziąłem  trochę słomy, 
której garść  znalazłem  i zapaliłem  na brzegu 
ogień, ile m ożna na sam intkim  kraju. P oszukałem  
trocha ch rustu , dorzuciłem  gałęzi i siadłem  obok 
n a  ziemi, by czekać. N a widok ognia, pani z tra ­
twy, ta  sam a co p rzed tem , jeszcze bardziej k rzy­
czeć poczęła. S laby blask ognia niedaleko roz- 
św iecał ciem nicę, kilka razy blask ten padł i na 
tratew , do połowy zatopioną, a w tedy w idziałem  
jak  najm łodsze paniątko klęczało w wodzie, wy­
ciągało ręce do nieba i biło się w piersi S tarszy 
p an  sta ł p o ch y k u y , oparty  na żerdzi, k tó rą  je ­
szcze trzym ał M a je  się żałował, że się podjął 
te j w ypraw y i d o  sm ń  rei tylu osób się przyczy­
nił. J e d n a  z pań , jakaś lo b ra  chudzina, siedziała
na  ławeczce, jaka się jeszcze ostała, nogi c h ro ­
n iła  od wody, bo je oparła  także na ław ie, a ręce 
obie k ry ła  pod katankę i tak se cichutko siedziała. 
Je n o  tam ta  pani, stojąca we wodzie, wciąż wołała
ratunku . P an  zaś, którem u w oda żerdź z rąk
w ydarła , s ta ł w yprostow any z odkry tą głow ą do 
góry  wzniesioną, jakby  w niebo patrzył, —  może się

także m odlił. N ieruchom y, jakby w rósł w tratew , 
dziwnie od tam tych  się w ydaw ał. Od czasu do 
czasu zw racał się do każdego, eosik m ówił i w i­
docznie trw ogę ich łagodził. T w ardy  m usiał to 
być człow iek i dużo już przeżył, kiej ty le w nim 
spokoju, że innych  jeszcze pocieszać um iał, choć 
śm ierć m u w uczy easierala. G adanie jego jakoś 
poskutkow ało, gdyż na chw ilę ucichły krzyki 
o pomoc, a tera  zalatyw ały pojedyncze słowa, 
jakby głośno odm awianej m odlitw y.

P ew nie  przygotow yw ali się ua ś m ie rć ! T ra tew  
opierając się uderzeniom  wody skrzypiała  g łu ­
sząc praw ie każde słowo tych biedaków. Tak u p ły ­
nęły  przeszło dw ie godziny, gdy zjawił się Jasiek  
mój, bo się o m nie zaląkł, że doma  nie w róci­
łem . A  gdy  zobaczył zdaleka ja k ijś  ogień, „pe- 
w niutko —  rzekł —  kom uś przy trafiła  się bieda, 
trzeba m ieć łódki*.

Zm yślny chłopak, zm ówiwszy ku sobie nadto 
dw óch łódkarzy, p rzyszed ł aż na miejsce, gdzie 
słaby jeszcze jarzy ł się ogień. W iedziałem , że to 
on, a nie kto inny, więc zaw ołałem  na niego, 
opow iedziałem  mu wszystko i w skazsłem  na Du­
naj w stronę, gdzie ci państw o na tratw ie byli 
Jasiek  poskoczył sura  do łodzi, które tra funkiem  
trzy m ieli jeszcze z w ieczora w yciągnięte na 
brzegu i w gaju ukry te. W netki powiązali je  ra- 
zem, w siedli wszyscy trzej, każdy do jednej ostce *) 
Nie bałem  się o nich, bo Jasiek  zna ł się w ybor­
nie z w odą obchodzić, ale dziś jakoś serce silniej 
mi kołatało, może tem u, że taka ciem ność s tra ­
szna. D orzuciłem  jeszcze, co ostało, d rew ek na 
ogień, aby im  choć trochę przyśw iecić, lecz to 
na niew iele się zdało. Blask ognia tylko czasem  
padał w tam tą  stronę. W ytężyłem  oczy, aby co 
ujrzeć i czasem  w idziałem  skaczący po wodzie 
czarny p unk t. To Jasiek  z łódkam i —  już ich 
prąd  pew nie 'm a, nie m ogą sobie poradzić. W tej 
chw ili jakby  um yślnie w iatr powiał w stronę, 
gdzie s ta łem  i rzucił sm ugę św iatła na wodę.

v) oswt osobno.

Zoczyłem łódki porw ane i unoszone na środek 
rzeki. W iązad ła , k tórem i łodzie były ze sobą 
jakby  w jedno złączone, popękały tak, że łódki 
z tego końca rozbiegły się, p łynąc jedna obok 
drugiej luzem , u trudn ia ły  ste runek  n» przodzie, 
pędząc na oślep, w artkie jak strzały  lub jak lot 
ptaka. N asi nie m ogli fali sp ro s ta ć ! N ietylko nie 
zbliżyli się do tratw y, ale woda uniosła ich już 
po za nią daleko...

W tem  zdało mi się, że pęd łódek zw olniał, 
i tak było. Gdy się dostali na cokolwiek spoko j­
niejszą wodę, a fala odrzuciła ich  trochę w stro­
nę brzegu, nasi skorzystali z tego i z całych sił 
skierow ali łódki ku brzegowi, chcąc do tratw y do­
stać się od góry. A le nie zdołali, za chw ilkę uniósł 
ich nowy prąd , zobaczyłem, że w sza'onj m p ę ­
dzie ,lecą ua skręt, gdzie nie m a ra*uukn Potem  
już nic w idno nie było — płom ień u ognia gasł, 
zdała słychać było leno uderzen ia wody o skałę, 
D unaj jeszcze bardziej p rzybierać począł. Poty 
w ystąpiły na m nie i elęk straszny m ną trząsł, bo 
Jasiek  i nasi ludzie pew nikiem  zginęli na skrę 
o ie ....

P rzyłożyłem  ręce do ust, zw inąłem  je w trą ­
bkę i huknąłem  z całej piersi raz, d rugi i trzeci. 
Zara odpowiedziało echo łoskotem  łam anym , ale 
ponuro  i jakby z jaką groźbą W yczekałem  dobrą 
chw ilę i zadąłem  znowu echo było słabsze bo 
w icher ugaidał po górach  i głos p rzyciszał —  
W tem  ozw ał się gwizd, to Jasiek  gw izdnięciem  
odpowiadał. Poznałem  —  że był na brzegu, ale 
po tam tej stronie D unaju; w idocznie dostali się 
na ziemię lub ich w oda szczęśliwie wyrzuciła. 
P rzyłożyłem  ręce raz jeszcze do ust i huknąłem  
najpierw  długo potem znow u trzy razy jeden  
za drugim . |L udzie  nasi tak zawsze się naw o­
łu ją  inaczej nie można.

Ucieszyłem się, ż^ żaden nie zginął, w iedzia­
łem  że przez góry w rócą do wsi, ale to droga 
daleka i trudna, bo ciem no wszędzie. Zanim  przy j­
dą do dom u i tu rankiem  wrócą zanim zdoła­
ją  przyciągnąć nowe łodzie, to wszystko po trw a

parę godzin, a ci niebożęta na tratw ie zgifii^ I  tak 
cudem  jak im ś jeszcze tra tew  się trzym a, choć 
zdaje się. że się lada chw ilka rozleci, bo tak sk rzy­
pi i trzeszczy, jakby jaką m uzjK ę g rać chciała. 
W idocznie M atka N ajśw iętsza czuw a nad tern p a ń ­
stw em , bo inksi pew nieby  już z g in ę li .. ..

W  tem  pociem niałe jeszcze bardziej. Całe nie­
bo pokryły  chm ury  czarne i zbite jedna  na drugiej, 
jakby in dźiej m iejsca dla nich nie było. W iatr, co 
tak huczał w borze i w szalonych skokach hasał 
z góry  na górę z w irchu na w irch, teraz ustał 
i p rzycich ł; Dunaj jakby  się nam yślał co robić, 
bo się uspokoił na chwilę. Króciutko zapanow ała 
cisza. W tedy z tratw y posłyszałem  w yraźnie g ło ­
sy, jeden z państw a w idocznie odm aw iał m odli­
twy, a inni po cichu powtarzali.... T rw ało to j e ­
dnak tylko parę sekund; ta  nag ła cisza zapow ia­
dała bnrzę straszniejszą

N ajpierw  Dunaj na nowo huczeć począł —  m u ­
sia ł się pienić —  bom dobrze słyszał, jak  fale 
biły o brzegi skał bezustanku. W net potem  z e r­
w ał się w icher, zaw ył w wściekłości jakby go 
bies jaki opętał, rzucił się na las, bo drzew a tyl 
ko jęczały  i złam ane padały. Zgrzyt trzeszczących, 
zdruzgotanych drzew  i hałaśliw y łom ot w p rze ­
paść lub w wodę spadającycn jo d e ł czy św ierków 
odbijało się znowu straszliw em  echem . Głos jego  
nieprzy jem nym  św istem  rozbiegał się po lesie, 
w którym  teraz cięgiem  dudniało ; to Dór gada —  
pom yślałem  sobie i w tej chw ili jakby m row ie 
przeszło mię po ciele, przeląk łem  się —  sam  nie 
wiem czem u i serce w piersiach  mi tłukło, aż 
dech zapierało.

W  tem  deszcz lać począł jak  z ceb ra ; niebo 
rozdarło się na pół, błyskaw ice i p iorun za p io ­
runem  waliły w gó-y, w skały, Inb w wodę, 
g rzm ot za grzm otem  bił iak z h a rm a t; w iatr w ył 
a ziem ia od strachu  jęczała, w pow ietrza zoś czu 
łem  w yraźnie jak ieś d rganie i jak .eś jęki do la ty­
wały mię zewsząd.

Zdało się, że nieczyste zapanow ały duchy i ja  
kaś w iedźm a ugania się po skałach i wścieka.

Pewniutko ktoś się obwiesił, albo cearowni e na  
bul jadą....

Nigdy tak strasznej burzy nie zapam iętałem .
Ogień zdaw na już zagasł, z tra tw y  nie docho­

dził najm niejszy głos, w taki czas trudno  m iałby 
kto i posłyszeć. Go sonie tam  te ra  to państw o 
m yślą?  m edytuję, gdy znowu zlęk straszny  ch w y ­
cił m nie za piersi, ki ej Dy zm ora jaka. N a nogach 
ustać nie m ogłem , poczołgałem  się do jaskini,
0 k tórej wam w spom inałem  i tu postanow iłem  
czekać zm iłow ania bożego. Co tam  te  niebożątka 
robią? m yślałem , czy tratew  do reszty  się nie 
rozleciała?

Zim no mi było i baidzo ckliwo — opow iadał 
dalej Salom on po mafej p rzerw ie skuliłem  się
1 zdrzem nąłem  k, peczzę Gdym  się obudził, m u­
siało być już daw no po północy.* Deszcz nie lał, 
w icher trocha sfolgow ał, jeno ciem ność nic się 
m e zm niejszy ła ; zdawało mi się jednak , że w po­
w ietrzu nie czuć burzy, a przecież b łyskaw ice 
zjav iały się częste, jakby kom u w oczy zaglądać 
chciały.

Pow lokłem  'się na brzeg, bo okrutnie ciekaw 
byłem , czy tratew  jest jeszcze, czy ci ludzie przy  
życiu, ale nic dojrzeć nie m ogłem . N adstaw iłem  
uszy, słucham  i słucham ... n i c ! u s o a ! żaden 
głos, żaden szm er nie dolatyw ał do mnie.

Ju ż  m iałem  w racać do jam y napo wrót, by tam  
ranka doczekać, gdy nagle chm nry  rozdarły  się 
z ogrom nym  hukiem  1 zaryczało w pow ietrzu, 
ziemia zatrzęsła się od tego, a z po za cn m u r 
w ypadł straszliw y piorun, największy, jak i mieli 
w niebie, może ostatni. O krutny g rzm ot rozdarł 
pow ietrze, a błyskaw ica o g rem na jak łu n a  ośw ie­
ciła nietylko tę część D unąju, ale najbliższe s ą ­
siednie skały i lasy. P rzez m gnienie oka trw ało  
to wszystko, ale w ystarczyło mi, że obaczyłem  
tratew  : sta ła nabita na skałę jak  w pierw  i chy­
liła się jak  w pirew  — na niej państw o wszyscy 
pięcioro. P rzez  tę chw ileczkę w idziałem  ich tak 
dobrze, jakby przy m nie byli.

(Dok. nast.)
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ordynacji przez nowego o rdynata , Manrycego hr. 
Zamoyskiego. Nie zawiedli się też; młody ordynat 
bowiem, objąwszy zarząd, wydał dla oficjalistów 
wystawny obiad, na którym z całą serdecznością i 
starodawną gościnnością podejmował swoich praco­
wników. Ordynat wydał już rozporządzenie, aby 
wszystkie gracye zostały wszystkim zwrooone w rez 
miarach, w jakich istniały dawniej.

Ze sfer kościelnych. W niedzielę dnia 28 bm. 
odbyła się w cerkwi katedralnej w Przemyślu kon- 
sekracya hr. Andrzeja R»mana dw. im. -Szeptyckie­
go, syna posła Jan a  Szeptyckiego z Przyłbic na 
księdza grecko-katolickiego. S tndya teologiczne od­
bywał on w Rzymie i liczy obecnie 27 lat.

Rzeszów, 30 sierpuia. (Koresp. N . R eform y) 
Wobec grożącego nam niebezpieczeństwa zawlecze­
nia cholery z Królestwa Polskiego nie na wiele zda 
się samo strzeżenie granicznych stacyj kolejowych, 
jeżeli nie ma należytego dozoru wsdłuż północnej 
granicy suchej od W isły począwszy ku wsohodowi. 
Uciekający przed cholerą z Lnbelskiego, bez trudno­
ści dotąd przechodzić mogą granioę.

Widziano w Rzeszowie fnry, wioząoe gościńcem 
od północy izraelitów w znanych czapkach rosyj­
skich, bez wątpienia przed cholerą z Królestwa u- 
o ilta jąofch .

Piszę te słowa głównie dlatego, by zwrócić uwa­
gę w ład z , aby g ran icę , szczególniej wzdłuż Sanu, 
szczelnie zamknęły. Tam czemyrędzej poBłać trzeba 
wojsko, bo żandarmi nie wystarczą i niecnaj gęsty 
kordon wojskowy ani człowieka nie przepuśoi na 
terytoryum galicyjskie, w przeciwnym razie w krót­
kim czasie mieć możemy cholerę w samym środku 
Galioyi.

W Piłznis (koło Tarnowa) za staraniem p. D. P. 
i dra M. W. z a w ija ło  się Towarzystwo „Sokół".

Za Skałackicgo donoszą dziennikom lwowskim : 
„W  jeanej z pogranicznych wiosek tuttjszyoh por­
wali żołnierze rosyjscy z ogrodu nad Zbruozem prze­
chadzającą się tam córkę pewnego obywatela i jej 
guwernantkę, ale strażnicy nasi odbili je. Wysłano 
już komisyę, która zbada całe to zdążen ie .“

Zgórtko pod Mielcem, 28 sierpnia. (Ko esp. 
A’. Reform y). Odbyła się tu dziś uroczystość se 
kundycyj kapłańskich ks. Sebaetyana Z a p a ł y ,  ka 
nonisa w Zgórsku W k. ściele zebrały się tłumy 
ludn ze Zgórska i sąsiednich parafij, grono obywa 
tdstw a, duchowieństwa i rodziny jub ila ta , skąd po 
udzieleniu błogosławieństwa odprowadzono sędziwe 
go jnbilata pod dach skromnej plebanii. W imieniu 
duchowieństwa przemawiał ks. K o p y c i ń s k i ,  dzie­
kan z Radomyśla i poseł do Rady państwa, a pod­
nosząc zasługi Czcigodnego starca, jasie położył dla 
ludu i kościoła, obdarzył go w imieniu dziekanatu 
upominkiem: złotym punarem , jako symbolem tej 
staropolskiej geśoinnośoi, szczerości i otwartości, ja­
ka jubilata od najmłodszych la t cechowała. Szczy 
tern podniosłej uroczystości był list pasterski ks. 
biskupa ta-now stiego , w którym darzy kanonikn 
zgóiBkiego błogosławieństwem i życzy mu Matuza- 
lowych lat dla dobra i szczęścia parafian.

Wielką fabrykę sztucznych win odkryły w ła­
dze w Budapeszcie w piwnioach niejakiego Janasa 
W assermanna. Znaleziono 400  hektolitrów „Tokaja", 
„E rłanera", i innych gatunków wina, które skon 
dekowano.

Zapić. Zmarły niedawnu w Radomiu ś. p. Ale­
ksander Popławski, były nauczyciel szkół gimnazyal 
nycb, poczynił zap isy : rs. 3200 na rzecz schronie­
nia nanezycielek w W arszawie rs 1000 dla osad 
rolnyeh i przytułków rzemieślniczych i rs. 1000 dla 
wai izawskiego towarzystwa ogroćmozego.

O armii austryackiej. Dość ciekawe sprawozda 
nie o zeszłorocznych manewrach wojskowych w 
A ustryi tamieszoza speoyaluy orgau rosyjski R a z-  
m edczyk  Manewry te mają doniosłość specyalną, 
ponieważ była to pióba na wielką skalę nowej ta 
ktyki, zastosowanej w»beo prochn bezdymnego. Zmie 
uiono więc szyk bojowy i  atak. prowadzono nie w 
kolum nach, ale w rozwiniętych szeregach tyraljer- 
kkrtu, uw tępujących jeden za drugim. Szyk taki m . 
jednak swe niedogodnośćponiew aż przy ostatecznym 
ataku szeregi i oddziały mięszają się. między sobą 
i oficerowie komenderują już me ewuim oddziałem, 
ale jakąś drużyną zbieraną. Taka więc taktyka wy­
maga wielkiej spójni duchowej pomiędzy żołnierzami 
i żywego poczucia dyscypliny moralnej. R a zw ied czyk  
jednak w ą tp i, ażali przymioty te posiadać może w 
wysokim stopniu różnojęzyczna armia a u s tr ja  ks. 
Natomiast oddaje sprawiedliwość technicznemu wy 
kształceniu, umundurowaniu i uzbrojeniu armii au 
stryackiej które znajduje wybornemi.

Holenderczyk o ' Polakach i sztuce polskiej.
W dzienniku holeude skim, noszącym ty tu ł U d  S ie -  
k o s  van den D ag  (Nowości dzienne), znajdujemy 
bardzo sympatyosny dla nas artykuł pióra znanego 
krytyka i estetyka p. J . H. Róssinga Zwiedzać on 
niedawne - wystawę muzyczno teatralną w Wiedniu, 
bawił także na wystawie sztuk pięknych w Mona­
chium i pilnie zwiedzał tam działy polskie. Z ob j 
miejsc odniósł p. Rossing nadzwyczaj korzystne dla 
nas wrażenia, któremi podzielił się z czytelnikami 
„Nowości". P isie  on o nas z wielką sympatyą i 
okazuje szacunek dla naszej sztuki. Opisując nasze 
położenie polityczne w wszystkich trzech zaborach, 
kreśli o nas te słow a:

„Miłość ojczyzny, ryeerBkośc, boleść z powodu 
uoiBku, przemocy i z [dawanego gw ałtu  wyciskają 
piętno widome na każdem dziele polskiego dneha i 
polskiego geniuszu. Sztuka jest w Polsce w wyso 
k.em poważaniu, gdyż bardzo słnsznie uważaną by­
wa za broń, którą naród powinien walczyć, aby za 
uhować odrębną egzyeteucyę. Sztuka polska iest łą  
cznikiem duchowym wszystkich Polaków, z których 
trzy miiiony żyje pod zaborem prusk im , trzy 
miliony pod zaborem anstryacklm, ośm milionów 
pod zaborem rosyjskim. Tylko w Aostryi cieszą się 
Polacy zupełną wolnością. W Niemczech dokładają 
wszelkich s ta ra ń , aby germanizować, w Rosyi ka 
rsą Syberyą za każde nieledwie pomyślane głośniej 
słowo."

O naszej m uzyczno-teatralnej wystawie w Wie 
dniu powiada, że z pietyzmem szczególnym urządzi 
liśmy pokój Chopina, Który stanowi centrum wysta 
wy polskiej. O Modrzejewskiej —  autor widział ją 
w Londynie —  pisze, że pod względem głębokości 
uczuoia i naturalnej arysioKraeyi przewyższa Sarę 
Beruhardt. Nie zapomina i o manuskrypcie „Boga 
Kodzioy", jako najstarszej pieśni wojennej Polaków. 
Szczególną uwagą autora cieszą się „Jasełka". Opi 
suje je szczegółowo. Wspomina dalej o Fredrze jako 
Molierze polskim , a na dowód tego, jak starą jest 
nasza literatura, przytacza Kochanowskiego, znanego 
z niektórych dzieł i Holendrom. O operze polskiej 
ze względu ua śpiewaków, jakich Polska posiada — 
tu  przytaoza kilka słynnych nazwisk — pisze, iż

jest ona w stanie kwitnącym. Pięknym jest nstęp 
końcowy artykułu. Brzmi on jak następuje:

„Trzy potężne państwa Polskę rozebrały i wy­
kreśliły ją  z karty Europy, a jednak sztuka, która 
bezpośrednio wypłynęła z narodu, tak potężnie ma­
nifestując siłę żywotną Polski, jest najlepszą rękoj­
mią, że P o l s k a  n i e  z g i n i e ,  że Polaoy — heeft 
nóg gen ondergany te oreezen —  nie potrzebują 
jeszcze obawiać się u p ad k u !“

Dziennik B et N tw os van den D ag  jest um iar­
kowano kouserwatywny, a obecnie w Holandyi naj­
bardziej rozpowszechniony. Liczy ou przeszło 50.090 
abonentów. Głównym redaktorem jest słynny autor 
pedagogiczny Ritter, znany szeroko po za granicami 
Holandyi.

Przeciw podawaniu ręki. Lekarze odesoy w pi­
smach miejscowych zamieszczają od pewnego c?asu 
gwałtowne filipiki przeciw zwyczajowi podawania 
ręki przy powitaniu i pożegnaniu. U trzymują oni, 
że zwyczaj ten jest w najwyższym stopniu antihy- 
gieuiczny, gdyż przy wzajemuem ściskaniu ląk  mo 
żna się zarazić każdą prawie chorobą, zwłaszcza, 
gdy ręka jest spocona lub zadraśnięte. Lekarze ode- 
»cy proponują wymienianie ukłonów zamiast dotych­
czasowej formy pozdrawiania.

Cholera zagranicą. W Hamburgu epidemia sze­
rzy się coraz bardziej, a gazeta miejscowa, H am ­
burger Sachrichten , pisze, że wobec znacznej l i ­
czby chorych i zmarłych, podawanie cyfr szczegó­
łowych jest byteczae. MAwlą, że w ciągu nocy 
z 24 na 25 sama dzielnica Hammerbrook dostar­
czyła 200 chorych Ogólna liczba zm arłych od chwili 
wybuchu cholery w Hamburgu do 25 b. m. w y­
nosi do 300. Kostnice są przepełnione. W niektó­
rych szkołach zdarzyły się także wypadki choroby 
i z tego powodu w szystiie zakłady naukowe zam­
knięto. Wiele osób, zwłaszcza ze sfery robotniczej, 
dzięki własnej nieostrożności pada ofiarą zarazy; 
nadmierne picie zimnej wody lu l  piwa po zjedze- 
nin owoców, czy też podczas zmęczema, staje się 
powodem śmierci w przeciągu kilku godzin. W edług 
danych urzędowych w czwartek 25 b. m. było 295 
wypadków cholery, z tych 130 zakończyło się śmier 
oią: w piątek 26 b. m do poluania zachorowało 
183 osób a zmarło 78, Środki transportowe dla cho­
rych i zmarłych znacznie zostały powiększone, W wie­
lu miejscach rozdają bezpłatnie na ulicach środki 
dezynfekcyjne, koniak i medykamenta; robotnicy za­
jęci w porcie otrzymują darmo przygotowaną wodę, 
zimną kawę, herbatę, itp. napoje. Wiele rodzin za­
możniejszych opuszcza miasto; ruch na ulicach nie 
zmniejszył się. Na giełdzie ordynuje stale lekarz w 
osobnym pokoju, zaopatrzonym w odpowiednie śro 
dki lecznicze dla udzielenia w razie potrzeby na­
tychmiastowej pomocy. W Antwerpii było w piątek 
pięć nowych wypadków cholery , w Gandawie 
1, w Liege 3, —  nikt wszakże nie um arł W Rot­
terdamie um arła podobno jedna kobieta na ohelerę. 
Donoszą też z Londynu, iż stwierdzono jakoby kilka 
wypadków cholery azjatyckiej w dzielnicy Lambeth, 
W szpitaln św. Antoniego w Paryżu, zdarzyło się 
w  p rtrc iągu  12 goJz>n 12 nagłyob wypadków cho­
lery. Śród publiczności obiega pogłnska. że wypadki 
epidemii zdarzyły się także w szpitalu Rotschild’a. 
Tak władze jak i lekarze utrzym ują stanowczo, że 
nie jesito cholera azjatycka, lecz cholera nostras. 
Rada sanitarna depetam entu  Sekwany kazała w y­
drukować kosztem miąRta 100.000 egz. broszury, 
zawierającej przepisy antyckoleryczne, która rozda­
na będzie bezpłatnie. Dzienniki berlińskie stanowczo 
zaprzeozują jakoby zdarzyły się w Berlinie wypadki 
cholery, oprócz jednego urzędownie stwierdzonego, 
któremu nległa osoba przybyła z Hamburga, kilka 
osob tylko zapadło na biegunkę Władze miejscowe 
zarządziły najściślejsze środki ostrożności.

Karyera polityczna we Frannyi w ogóle nie jest 
długotrw ałą R a p p tl  podaje lasy członków zgroma­
dzenia narodowego, które przed 16 laty uetąpiło 
miejsce dwom Izbom. Z liczby 700 członków 500 
żyje dotąd, a z tego tylko 123 należy do parla- 
mentn (78 w senacie i 45 w Izbie), 17 piastuje 
służbę społeczną, w tej liozbie prezydent Carnot i 
gubernator paryski gen Sausier, a 3t)0 żadnego 
czynnego udziału w losach państwa nie przyjmuje.

Zatrucie miesem. w  gminie Moerseeie-les-Meuin 
w okręgu Courirai we F raicy i, zdarzył się wypa­
dek zatrucia mięsem kilkudziesięciu ludzi. Źródłem 
choroby było cielę padłe na zapalenie śledziony, ku 
pione przez rzeźuika od jednego z włościan za 11 fr. 
W łościanina tego w czasie nabożeństwa w kościele 
w Menin uwięziono, wrócono mu jednak wolność 
za złożeniem kaucyi 5 000 fr. Liczba rsob, zatru­
tych mięsem, sięga ponad 70. Pierwsze objawy cho 
roby wyrażały s ’ę w silnych kurczach i wymiotach 
tak, iż lekarze zrazu przypuścili pojawienie się w 
gminie cholery. W dniu 18 b. m. dwie, osoby z do­
tkniętych chorobą zmarły, między niemi 42-letni oj­
ciec rodziny, poczem wypadki śmierci jęły s:ę po­
wtarzać jeden za d ru g im ; do 40 osób leży jeszcze 
bez nadziei żyo a. Ofiarą padł również rzeźnik, który 
nabył niezdrowe mięso.

Ofiara cnolery. Najwybitniejszego męża stano 
w Belgii, F reie Orban’a, który kilkakrotnie sprawo­
wał goducśó prezesa gabinetu, spotkało temi dniami 
wielkie nieszczęście. Oto utracił wnuozkę, pannę 
Fióre, 18 letuie dziewozę, które odznaczało się wiel 
kiemi przymiotami umysłu i ciała. P ad ła  zdaje się, 
ofiarą cholery, która już wkracza do B e'g ii, a w 
Antwerpii, mimo uizędowych zaprzeczeń, grasuje od 
dwóch tygodni i to dosyć sln ie .

Kongres antycholeryczny. Dziś rozpcczyua się 
w Berlinie zjazd lekarzy i przyrodników, zwołauy 
w celu narad nad stosowaniem najnowszych środków 
i sposobów niedopuszczania i tłum ienia szerzącej się 
cholery.

Pnrtreiy literackie, W wydaniu „Maticy H ivat 
skiej", insiytncyi zagrzebskiej, odpowiadającej mniej 
więcej warszawskiej kasie im. rektora Mianowskiego, 
wyszły „Slike iz  svjetske kn j żtvnosli“ (Szkice 
literatury powszechnej). Tom I zawiera wizerunki 
najwybitniejszych poetów z p;erwszej piłow y XIX 
wieku, a mianowicie: Lorda Byrona, Adama Mickie 
wicza, Aleksandra Puszkina, Jana L i l i a n ,  Jakóba 
Leonardi’ego i Henryka Heinego, skreślone przez 
Niliwoja Szrepia, oraz W iktora Hugona przez Jnhn  
sza Adamów ca. W każdym z tych wizerunków za 
ryb działalności wymienionych poetów jest skreślony 
w związku z taktami z ich życia i wypadkami 
współczesnemi, najbl iej ich dctykająeemi.

Mianowania. Bada szkolna I.rajowa zamianowała 
zastępcami Btamych nauczycieli oagsHuh. seminaryów na­
uczycielskich: Stanisława Antoniego Harleudera w K iakn 
wie, Grzegorza Wiliczkę we Lwowie i Antoniego Głodzić- 
Bkiego w Tarnopolu

Repertoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  1 w rześnia: Po raz czternasty 
„Kazimierz Wielki i Esterka", dram at historyczny 
w 5 aktach Stanisława Kozłowskiego.

W s o b o t ę  3 września: „Konfederaci Barscy", 
akt J1 z aram atu historycznego Adama Mickiewicza 
i „G w ałtu , co się dzieje!" komedya w 3 aktach 
Aleksandra hr, Fredry, ojca.

W n i e d z i e l ę  4 w rześnia: Po raz 137 „Ko­
ściuszko pod Racławicami", obraz historyczny ze 
śpiewami w 5 oddziałach W ł. L. Anczyca.

fia ta o ic i la u o i e, I t a l i e  i artyitycm.
—  „Wisła", zeszyt 2 tomu VI (1 8 9 2 ), podaje 

w dalszym ciągu prace, zaczęte w zeszycie 1-szym: 
Podania o związkach między najbliższem rodzeń­
stwem, Br. Grabowskiego. Przyczynek dc etnografii 
Krakowiaków (z melcdyami), Z Wasilewskiego. Wąż 
w mowie, pojęciach i praktykach ludu naszego, E. 
Majewskiego. Folklorystyka chorwacko - serbska, St. 
Ciszewskiego. Wierzenia m azurskie, M. Toeppena 
(przekład E P iltzów ny); wreszcie ciekawe studyum 
Iwana Franko: Wojna żydowska, przyczynek do stu- 
dyów poiówuawczvch nad lite ia turą ludowa. Do 
działu poszukiwań nadesłali przyczynki . następujący 
przedstawiciele inteligencji z różnych' okolic k ra ju : 
Z Rokossowska, Z Kowerska, P. P lichta (z Galicyi), 
S. Cercha (z Galicyi), M D. Sylwest'owicz, R. L u­
bicz, S J., J. K , B. W. K.. Z. W. Ogłoszone tniaj 
zostało przez Sz Jastrzębowskiego nowe, bardzo cie­
kawe poszukiwanie: „Pamięć o zm arłych". Niewąt­
pliwie ci, oo z ludem mają styczność, pośpieszą za­
wiadomić T ^ is łf , j a t  w daLej okolicy jamięó tę 
Ind w yraża; a m ateryał oo do tego bardzo jest bo­
gaty ! Obfity dz!a ł sprawozdań naukowych i biblio­
grafii, której wskazówki niezbędne są dla każdego, 
kto o krajoznawstwie chce mieó pojęcie, kończą ten 
ciekawy i starannie zredagowany zeszyt

—  Kw. Horacego Flakkusa poezye, wybrane 
do użytku szkolnego, wydał Marcin S a s .  Kraków, 
1892. Nakładem autora

Ostatni raz w ydał u nas Horacego w r. 1821 w 
Wilnie Jeżewski. Po siedemdziesięciu przeszło la ­
tach spotykamy się dopiero z powtórnem wydaniem, 
dokonanem przez zuanegn sam  autora prac z zakre­
su filologii klasycznej Książka ta  ruguje używane 
aż dotąd u nas podręczniki niemieckie i posiada tę 
wyższość nad innymi wydanymi już autorami kla­
sycznymi, że posiada tekst oryginalnie upracowany, 
a nie kupiony n jakiegoś niemieckiego nakładcy, jak 
się to dotąd praktykowało. Tekst poprzedza treści­
wy i jasny życiorys poety i schem ata miar używa­
nych. Na czele każdego utworu podano zwięzłą jego 
osnowę, bez której uczeń nieraz nie byłby w stanie 
zrozumieć p ematu. Na końcu m eści się obszerny 
słownik imion własnych, zawiei, jący objaśnienia ge­
ograficzne, mitologiczne i historyczne. Wydanie książ­
ki pod względem typograficznym nie posostawia nic 
do życzenia; d iuk  i oprawa sympatyczne robią wra 
żen!e , wobec czego cena 75 cent chyba wcale nie 
jest wygórowaną.

—  „Co to sa choroby zaraźliwe i jak się od 
nich uchronić, w sposób dla każdego zrozumiały opo­
wiedział dr. Ad, Chełmiński Warszawa, nakładem 
księgarni E. Kolińskiego", fSOlT

—  „0 zarazku cholery treściwe sposoby rozpo­
znawania deziafi-kuya i zapobieganie cholerze", po­
dał dr. O. Bujwid. W arszawa; skład główny w księ­
garni E Kolińskiego, 1892

J e g ły .......................................
Siano .........................................................
B ło n  i   ....................................................................
Konioiyna na passę aa 100 kilogr. nowa
Ziemniaki il  h e k t o l i t r ..........................
Jaja as k o p ę ..............................................
IM wio sa g a r n i e c .........................................
Spirytna na 96* Tralesa aa hektolitr . . 
Ok- wita na 80* „ ,  „
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I p c  s t n e A e u i a ■ e t e o N l e g i n a e
( p d łu g  obsorw atoryim  k r akowskiego)

K raków , imia 31 sierpnia.

wozoraj 
,g. 10 w

dziś dziś 
g. 3 ranojg. 2 pop.

Olśnienia powietrze 
(u e d . do 0) 742-5HU* 741 6mm 739  8»“n

l
Tem peratura 

«  stopniaoli G elsiusz. + 1 8 ° ,8 + 1 5 °  2 + 3 0 ° ,  5
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(0 —  olsza, 10 burza) W 1 W 1 W 2

Wilgotność względu* 
(w ods8*k^hf 71%

CO00 28%

Stan n ijba  
—  pog., 10 zup. poohm. 0 0 0

•— I we  w szystkich epidem icznych szpitalach było 274  
chorych. Dn. 29 bm. zm arło 21 osób.

W  wojsku w obozie pod Ch&lons pojaw iła się 
biegunka.

Paryż, 31 sierpnia. Podróżni, przyjeżdżający 
z N iem iec lub Belgii, poddani będą w m iejsco­
wości, w której się zatrzym ają pięciodniowej 
obserw aeyi.

Poutoiae, 31 sierpnia. W e wsi Sarcelles poja­
wiły się cztery  wypadki z objawam i cho lery ­
cznem u

Londyn, 31 sierpnia. Dwie osoby przybyłe z 
H am burga, zachorow ały ne cholerę.

Liwerpol, 31 sierpnia. U  czterech  żydów ro ­
syjskich stw ierdzono cholerę.

Sztokholm, 31 sierpnia. R ozporządzenie rządo­
we głosi, że całe państw o niem ieckie je s t zarażo­
ne cholerą.

Belłinzona, 31 sierpnia. W ładze zaprzeczają 
doniesieniu dzienników  o pojaw ieniu się cholery  
w L ugano.

Telegramy „Nowej Reformy"

(Telegramy własne , Nowej Reformyu.)
Poznań, 31 sierpnia. Ks. arcybiskup S t a b l e -  

w s k i w pow rocie z k o n fe ren c ji fuldajskiej w stą ­
p ił do Berlina. W  sobotę rano przed w yjazdem  
do Poznuiua odw iedził m i n i s t r a  B o s s e g o  i 
o d b y ł  z n i m  d ł u ż s z ą  k o n f e r e n c j ę .

R a r a a  t e l e g r a f l  e o a e .
g l r l d i t a

dnis 31 sierpn ia 1892 r.

Dział ekonomiczny.
Z targu kontumacyjnego w Biały.

D nia  26 i  27  sierpnia. 
D o s t a w i o n o  nierogacizny 5213 sztuk. 
N o t o w a n o :  para żyw ych prosiaków  18 — 

20 złr ; para żywych prosiąt 2 1 — 26 z ł r . ; para 
żywych w ieprzów  27 — 34 z łr .;  kilo żywej wagi 
pasionych 39 — 42 ot.

W y s ł a n o  do innych  prow incyj austryackich  
4193  sz tu k ; w ysłano za gran icę —  sztuk.

Z a p o w i e d z i a n o  na 2 i 3  w rzrśn ia  5L  
sztuk.

Z targów zbożowych.
K raków , 30  sierpnia.

Płacono la  100 kilogr. netto
Pszenica ...............................
Zyto .
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(211legramy B iw  a  Korespondenc ijnego.)

Berlin, 31 sie rpn ia  G enerał-m ajor Y illaum  zo­
sta ł odw ołany jako pełnom ocnik  wojskowy z P e ­
te rsb u rg a  i m ianow any kom enderu jącym  drugiej 
brygady arty lery ; polowej.

Paryż, 31 sierpnia M arkiz M ores i dwaj św iad­
kowie w spraw ie g łośnego pojedynku z M ayerem  
zostali uw olnieni.

Berno, 31 sierpnia. Nad w nioskiem , który się 
domaga, aby przepisy przeciw  żydow skiem u ry tu ­
alnem u zabijaniu zw ierząt w ciągnąć w powszo- 
chuą k o n sty tu c ję  szwajcarską, odbędzie się w k ró t- ' 
ce g łosow anie pow szechne.

Petersburg, 31 sierpnia. Nowoje W rem ia  tw ie r­
dzi na autentycznej rzekom o podstaw ie, że od­
dział Janow a, który w Sum atasz s ta rł się 2 i  f- 
gańczykam i, złożony by 1 tylko z 19 kozaków. 
M iejsce starcia, w k tórem  niedaw no jeszcze chiń 
ska straż nrzędow ała i skąd przez A fgańczyków  
została wyrzucona, leży już za gran icam i afgau- 
skich posiadłości.

Genua, 31 sierpnia. "Wszyscy robotnicy w ko­
paln i w ęgla strejku ją Spokoju nie naruszono. 
Spodziewać się m ożna polubow nego załatw ienia 
spraw y.

Sansovero. 31 sierpnia. W  młynie procLow ym
M anciniego po raz trzeci nastąp iła  eksp lozja . Dwóch 
ludzi zabitych, dwóch ciężko rannych .

C h o l e r a .
Hamburg, 31 sierpnia. U rzędow o donoszą: 

W czoraj zachorow ało tu  na cholerę osób 447, 
um arło  173.

Z B erlina donoszą że jeden  w ypadek zachoro­
w ania na cholerę nie zakończył się śm iercią 

W okręgach  Stade, L uem burg  było kilka wy­
padków  cholery.

W L ipsku, NeustołU  i M ek lem burgu  w każdem  
z tych m iast zachorow ał n a  cholerę m ężczy iua 
przybyły z H am burga.

Hamburg, 31 sierpnia. W ostatn ich  dn iach  za­
raza zm niejszyła się nieco. Dziś w iększe upały, 
czy także ep idem ia silniejsza, jeszcze nie stw ie r­
dzono. Szczególnie m nożą się w ypadki cholery  
na przedm ieściu W andsbeck, gdzie d la  ochrony 
palą w wielkiej iiości łóżka i bieliznę po zm ar­
łych.

R z ą d  n i e  z a t w i e r d z i ł  z a r z ą d z o n e g o  
p r z e z  m a g i s t r a t  z a m k n i ę c i a  s z k ó ł .

Kiel, 31 sierpnia. Zachorow ał tu  na cholerę 
mai tek  angielsk i Pockan.

Monachium, 31 sierpnia. Ksiądz, k tóry  tutaj 
w rócił z H elgo landu  i zachorow ał na chorobę 
z oznakam i cholery , —  m a się już znacznie le 
piej.

Paryż, 31 sie ipn ia . Od wczoraj w ystępowanie 
epidem ii cholerycznej je s t w idocznie łagodniejsze 
Do szpitalów  odstaw iono dw udziestu cho rych ; 
um arło ośm  osób.

Paryż, 31 sierpn ia. W ed ług  A utorite  wczoraj

Zjednoczony dług w papierach  
Zjednoczony dług w srebrze . .
Aastryacira renta złeta 
5 $  austryacka renta (marcowa)
AAeye banku austro-w ęgiersk iego  .
A k c je  k r e d j t o w e ...............................
L o n d jn  ..................................................
Srebro ...........................................  .
10 -tc franków id za sztukę . . .
D u ła tj au stryack ie...............................
Bankuotr banku niem iet. za 10 C m.

Wiedeń, 31 sie rpn ia . R uble papierow e 120 .25 . 
Cena nafty 17 50 do 20-25. S p iry tus 16 50; źyio 
6 6 5 ; pszenica 7 -64 ; owies 5*86.

Kun w wal.
aurr.

złr. ot.

06 20
95 70

113 80
100 35
997 --
317 75
n e 60

9 4 9 7 ,
5 69

| 58 60

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca: Dr* L esła w  B o ro ń sk i.

Rubryka , ł  adi M&ae' nie pochodzi od Rodak' 
ty l ktńn tni iadne| odpewiedzlalnoici za alą 
aia przyj wuju.

n ad esła n e

P rzez  c a ł y  r o k  otw arty

koncb8yonowaity Zi.klad wodoleczniczy

„MAEJÓtY KA“
(poczta Lwów).

Sześć now ych m u r o w a n y c h  b u d y n k ó w .  
K a p l i c a  (m sze św. codziennie). U  r  z ą d z e -  
n iz  m o r o w e .  K n c h n i a  we w łasnym  zarzą­
dzie. P o b y t i k u ra c ja  zacząwszy od złr. 25 ty ­
godniow o. L e k a r z  p r z e b p w a j ^  atak w Z akła­
dzie. P o ł ą c z e n i e  z s i e c i ą  t e l e f o n i c z n ą  
m iasta Lwowa. O m a i Ł - u ?  do Lw ow a w godzi­
nach 8 ^ ,  rano, 3*/z W pół., 7 wieczór Ze Lw o- 
wa (p lac  H alicki) w godzmacłL 11*/* p rzed  poł., 
4 popoł., 8 wieczór W szelkich bliższych in fo r­
m acji co do pom ieszkań i t. p. udzieia Zarząd. 
Emil Bertemiljan Brajer Dr. Wiktor Legeżyński 

właściciel Z akłada. lekarz kierujący.
(2028  4 0)

PORr^SKl i ZEK1 [
Kraków, Rynek L. 8

polecają tow ary najlepszych gatunków  w za k re ­
sie handlu: drobiazgow ego robót ręcznych i ma- 

tery j kościelnych. —  Ceny um iarkow ane. 
Ć2001 16-100)

P rzy g rach  i zakładach, p rzy  składkach 
pisacb pam iętajm y

o „Domu narodowym"
w  C i e s z y n i e .

i za-

Wszelkie papiery war­
tościowe, banknoty za­
graniczne i monety, ku­
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

8tniej8zemi warunkami

Kantor wymiany w K rak ow ie , Rynek 1.
3 0 . Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 

wizyi.
tiłnoą łądają

K r a M v ,  d n i e  3 1 /8 .  |
(B «  c kapoun.) j

Babic papierowo . . . . sa 100 rubli 119 - 
Morki niemieckie . . . .  za 100 mar) 58 30) 58 70
tO-to frukówka z ł o t a ............................... [ 9 47j 9 54
6•/, Potyczka krajowa gdlo za złr. 100103 —j — — 
C/i*/, Potyczka krajowa galic ■» «ti 100 97 40 98 40 
5•/, Obllgsoye izdema. gal. zo złr. 100 k. m. 104 30 105 30 
4*/, rzlicyjski fundusz propinaeyjny . s3 80 95 — 
**/,% Listy aoatow. Boska kraj. z» złr. 100 98 90 99 — 
5*/, ObUgi koBUaalne ,  .  . I Bm\o. 100 50 101 bC
4*/, Listy iMteWDC To*, krad. *io». 96 40 97 60
4•/. .  „ .  .  » n  U*. 94 7̂ » 95 4‘
4 V / .  .  .  » » 99 90100 -
5*/, .  .  Banku kip. z prom. 10*/, 107 30108 —
5*/, ,  , .  .  zwr. zo 40 lat 10Q ?'1101 60

/ł ", * Król. Pol aa rabli ioo io l 75109 76
4*/, .  Ukwidae. .  .  ,  , IM 97 76 99 96

j
L w 4 « ,  d n i a  3 0 /8

Akty) Banku bip. gal. (dywid.) na złr. 1LO £28 -  334 -
V /, Listy zast. Benkn My-1. gal. za złr. 10[> 100 9 ) 101 60
41/,*/, Listy zast. Banku kraj. *a złr. 100. 98 M 99 9t
41/. */. .  Tow. kred. złem. za złr. 100, 99 40100 1(
4•/, „ ,  „ , L.kr. 63 złr. 100; 94 .0  95 4^
5*|, Obligaoyo iidciuc galic. za zł. 100 m. k. 1C4 b J 106 30 
5*/, galicyjski fundusz propiaacyjay . . j 94 90. 5 4 SC 
o . Oblig. komun. Banku krai. aa złr. 100’101 —'.101 70 
4*/,*/, CM>gaoyo potyczki kn j. sa lOOcłi. 1 97 60, 98 30

W a r s z a w a ,  d m ie  3 0 /8 .
(Boa biekącago kuponu.)

5*/, Listy sast-wne s r. 1869 sa rubli 100 
!*/, Listy likwidacyjne . . za rubli 100 
1*/, lis ty  zast. V crssrwy I Em. „ „ 100
•/. . „ . n E m -„  . loó
*/. ■ - .  r o f i n . .  „ 100
‘/f . . . rTEm. , ioo

Wiedeń, d n i a  3 0  8 ,  
Ob l l g l  d ł i M  s i t s t w s  

(bor bltotącofo kuponu.)
zastr. 100 
aa złr. 100 
u . złr 100)113 651
za złr 100 
. za 100 
. za 100i

101 95 
98 — 

101 90 
101 76 
101 90 
100 9u

96 05 
95 75

100 30 
140 • 
140 90

'»•/, Buto auotr. papier. . .
VI, ,  .  srebrna . .
i*/. .  .  dęta - • •
'>*/. ■ papier, nowa
VI, Losy z r. 1864 na 250 str.
’>• ! z r. 1800 n« 600 wir.
\*l „ z r. 1860 na 100 złr.

I z 1.1804 bez*/, cało

Obfigaaya ksrozy wąglzroklsj. j
i  •/, Renta z ł o t a ..........................za złr. 100 — -
5°/0 Renta papierowa . . .  za złr. 100,100 36 100 65
Płiyzyka prem. węg. po 100 zł. „ „ 100,144 -  144 7*

96 25 
96 95 

113 85 
100 50 
141 — 
140 60 
151 CO 

100183 60(184 60
100160 CO

I
109 60 110 — 
99 ÓO 100 96 
98 50} 99 —

Uoty zustnwwa.
a‘i, Bodaii-Oradit allg. Oot. i  pr. za złr. 100 
4 V /t  Q»L Tow. krad. ziam. od . 62 złr. 100 
41/,*/, Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
5*/, Bank kraj. obL ftomualna za złr 100 
41/,*/, Banki anstro-wągiarak. m  J f  10l> (100 60 101 60 
4•/, Banki austro-wągiorakiogi i i złr, 100 
4 •/, Bnnkn kip. wgg. s pramką za złr. 100

L s •  y.
Bmdapaat. loaj Bazylika na 6 złr. w. a.
Kredytowo anstr. . . na 1DC zfa w. a.
Krakowoklo . . . . na 10 złu w. a.
Oaarwonago K nyta auztr. u  10 złr. w. a.
's .™ . Krżyir wągiorokio ni 6 złr. w. a.
n u d o lii..............................na 10 złr. w. a.
Stanisławowskie . . . na 90 str. w. n.

4°/0 Losy Cisańskie (Theis-Reg.) „

Obllgaoye ludeamzaoyjni
4°/0 galicyjski fundasz propinaeyjny . 
5°/, Obi. ind. Galicyi

100137

10- -  
8 — 

17 — 
14 — 
95 — 
11 —  
47-30 
V r -

94 — 94 90 U f  16

137 60

za lOOm. k. 104 35105 8-40
i  i,  ObL iud. Węgier za 100 złr |  93 90 94

łrwtf. Aksys buksw f i ksls)wws.
Aaglobnnk . . . • . bl 90o złr
Benkrerein Wiener . no 10C str.
Kredyt, dla kandln i pisom na 160 str. 
Kraditbank węg allgem. na 900 *łr 
Galio ban) Mp wtmj nr 900 złr 
Laenderbank . . . . na .900 złt
Austro-wegierakl . . . nr 60C ałt
Unioibank.........................na 100 ab.
Fordynaada Fółnocn. . ua 1050 sir. 
Karola Ludwika . . .  na 910 lłi 
Lwowoko-Ozoraiow. . . na 900 zh

35. 8-40 
90| 1 4 -

yłaia, żądają

99 70 100 90
193 76 IM 95

6 70 7 10
1«0 _ 191 —

93 95 23 76
17 50 18 —

U 60 19 —

94 50 95 50
30 39 “ “

161 161 60
113 60 114 40
312 76 313 50
167 EO368 —

120 3(1 MO 90
998 — IOO]
943 F.0 944 60
1810" *830—
21* — 116 80
943 9i IM —



Wyprawy dla młodzieży szkolnej olfZJMł W Wi KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI,
S c .  200. N O W A  B E B O £  M A

K r a k ó w ,  I S n l i i e n i i i c e ,  Ł .  2 1 . I 2 5 .
| W  C e n y  b a r d z o  n i s k i e .  " W

Kraków, 1 Września 18y2.

G.

Księgarnia
i SDólki

w Krakowie
zaopatrzoną została we wszystkie

Katalogi gratis

l  Wdowa jo profesorze sztóf realnieli
może jeszcze przyjąć

kilku uczniów
szkół średnich na mieszkanie i stół 
Fortepian w domu Troskliwa opie­

ka zapewniona. 2140 1 3

Stefania z Kuczyńskicn Walczakowa. 
Rynek gł., L. 13, III piętro.

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych, oraz 1
ekspedycya pism peryodycznych j

S. A.  K r z y ż a n o w s k i e g o  w K r a k o w i e ®
zaopatrzoną została we wszystkie 2103 3 5

Książki szkolne, Mapy, Atlasy i Globusy.

Inteligentny diurnista
z praktyką, poszukuje po niesz szenia. Łaskawe 
zgłoszenia pod cyfrą A. 7, Kranów, Plac Szcze­

pański. L. 7, III piętro 2145 1 2

§ubjekta
z chlubnemi świadectwami poszukuje 
handel korienny  W . Adam owicza  

a  B rodach . 2 H t  1 2

Kamienica w Krakowie
nowa, jednopiętrowa, z oficyny, dobrze 
się rentująca, jest z wolnej ręki za małą 

dopłatą do sprzedan ia.
Wiadomość u lokatora przy ulicy  

F lo r ia ń sk ie j,  kamienica Rzewuskie­
go. I I I  piętro, od frontu. 2137 1

Ogrodnik żonaty, bezdzietny, 40 lat 
hezaey, z p rak ty k ą  w o- 

grodach większyoL w kraju i zagranicą, m igący 
się wykazać dobrami świadectwam i, poszuanjo 
posady od pażdzieriiLKa. — Wiadomość pod lit. 
F. B. nl. Łobzowska, 6, Kraków. 2146 1 3

A v i s o .
  2057 1 2

Auf das in Nro 193 dieses Blat- 
tes ^om 24. August 1892 yerlaut- 
barte Aviso wegen Lieferung des 
Kegie-Bedarfes an R o g g e n  und 
H a f e r  fiir die Stationen Prze­
myśl, Jaroslau, Bzeszów und Dę- 
bica wird aufmerksam gemacht.

Die nilheren Bedingnisse k nnen 
bei der k. und k. Intendanz des 
10. Corps zu Przemyśl, sowie bei 
den k. und k Militiir-Verpflegs- 
Magazinen in Przemyśl, Jaroslau 
und Bzeszów bis 13. September 
189,3 tiiglich zwischen 10 und 12 
Uhr Vormittags eingesehen werden.

Na wystawia gospod. w Wiedniu 1891 
dynlomem uznania nagrodzone.

Krajowe

wyroby anrlrychowskie
jako to 1104 35 104 

plócienka. zefiry, kapy weł­
niane jakartowskie, obicia 
na meble, różneao rodzaju dre­

lichy, di nabycia: 
w Bazar ich wyrobow krajowych w 

K rakow ie i _*r»en,i  iln 
i w Towarzystwie Galicyjsklem akcyj- 

nem we Lw r. e.
Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od 

zagranicznych.

"N T i o m i o n l r n

wyzsza szkoła żeńska
w połączeniu z kursem daiszego kształcenia, 

Pensyonatem i Freolowskim ogród­
kiem dla dzieci.

Nowy rok szkolny rozpoczyna się 
z dniem 1 września b. r.

Naoka jest wykładana w niemieckim, polskim, 
f anenskim i angielskim języau , również udzie* 
lane są wszelkie wiadomości szkolne, nauka gi­
mnastyki, roboty ręczne i lekcye muzyki, a du­
chowe i cielesna rozwinięcie uczennic jest naj- 
wy^sien. zadaniem przeło- nej.

Bliższych wyjaśnień z największą gotowością 
udziela s ię , a zgłoszenia będą przyjmowane w 
lokalu szkolnym * 2072 7 8

ulica Poselska, L. 20.
G. R e l i e f  e ld ,

właścicielka zakładu.

Uczniowie szkół średnich
znajdą umieszczenie i opiekę rodzicielską 
w domu profesora gimnazjalnego Język 

francuski i fortepian na żądanie. 
Blizsza wiadomość w cukierni Wgo 

P. L Malika przy ulicy Grodzkiej, vis 
a vi8 kościoła św. Piotra. 2019 8 12

S t u d e n t ó w
ze szkół średnich , na Btancyę i wikt 

przyjmnje j a .  dotąd. 2114 3 3 
£. Zakrzewska, ul. Szewska, 22.

B a  uczęszczające do szkół pu-
A  i Ł l l l O I I 1 1 1  b icznych, jak poprzednio, 
tak i na ten ro t  przyjmuję na mieszkanie i opiekę, 
(jena umiarkowana. — L|l. Sienna, 12, II piętro.

Engenia Królowa,
2120 2 6 wdowa po profesorze gimnazyalnym.

Gdy mi potrzeba inserować w dzien­
nikach krajowych lub zagranicznych to 
zawsze uskuteczniam to najlepiej przez 

C e n t r a ln e  137 144 o
Biuro ogłoszeń

Lwów, Kopernika, L. II.

Grand Circus Cezar Sidoli.
Dziś we czwartek I września

Drugie Wielkie Przedstawienie
z d o b o r o w y m  p r o g r a m e m .

Występ na całym kontynencie słynnego jockeya 
dyrektora Cezara Sldollego. 

Panna Anna Gordon jako znakomita jeźdzczyni. 
P o e z ą t e k  p u n k t u a l n i e  o  g o d z i n i e  7 '  w ie c z ó r .

Otwarcie kasy o godz. 4 popołudniu. 2147 1

Ceny miejso podają afisze.
Jutro w piątek 2 września W i e l k i e  P r z e d s t a w i e n i e .

„ P R Z Ą D K A

W KROŚNIE.
Największy i jedyny skład czysto lnianych płócien

k o r c z y ń s k i c h ,  od najgrubszych półbielonych domowych na ścierki, ^  
^  sienniki i maglowniki, — płótna średniej grubości na koszule i kale- ^  
W sony —  najcieńsze weby — płótna bez szwu na prześcieradła. 
j£j W y r o b y  w z o r z y s t e  ( a d a m a s z k o w e ) ,  j a k : bielizna stołowa, a  
^  garnitury kawowe, ręczniki tureckie (zdrowia), dymy, portyery, firanki, gg 

płótna na filtry, siatki do chmielu itp. **
B U a d y  g ł ó w n e  : M

H L w ó w : Bazar krajowy Galie. Akcyjnego Towarzystwa Handlowego, m 
1§ K r o s n o :  we własnym składzie. ^

B k ł a c ł y  k o m i n o w e  : “
Tarnopol — Michalewskiego. O
Tarnów — Otto Foerster. ^
Czerńiowce — Leon Selmeid. 1896 9 O g

MW  Cenniki i próbki rozsyła się franco. " W  *

s
H
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D0ERINGA MYDŁO z sową
najlepsze i najodpowiedniejsze ze wszystkich toaletowych mydeł

do c o d z i e n n e g o  uży tku ,
najdzielniejszy i najłagodniejszy środek do mycia

dla dam i ludzi
o delikatnej wrażliwej, skórze.

7 a l o ł v  l l n o r i n n o  M l ł l U f l  1 dobrze oczyszcza, przyjem ue pacanie , zupeł- 
f c U i w l y  U U C I  IllJ JC ł m y U K I  • nieszkodliwe, gdyż wszelkich alkal j rzy- 

mieszek pozbawione, a w k o ń c u  z powodu powolnego zużywinia się tańsze od 
każdego innego mydła.

r w i a ł a n i o  * Giętkość i świeżość skóry, polepszenie cery, usunięde nieczystości 
I łA l C M a l l lO  • skórnych. j 596 3 7

Z  powodu łagodnego działa nia nadaje się szcze­
gólniej do mycia niemowląt i dzieci. Nader świetne rezul­
taty sprawiły, że Doeringa mydło z sową jest

n a j le p s z e m  m y d łe m  w ś w f e c i e .

Można dostać po 30 centów za kawałek.
DoeriDga mydła z sową można nabyć w Krakowie u pp. M. Do n n g a , Filipa 

Eilego Au bon Marche” , W. Fcnza , F. A. Grigara i J. Zaplatalskiego : w aptekach pp. 
Konst. &mie»zka i Konst. W iśniew skiej>.

Generalne zastępstwo na Austro-Węgry a. n o t a c h  «&  C o . ,  W i e d e ń ,  l„ Lugeck, 3.

[la, s t a r s z e  B i u ro  P a t e n t o w e  B e r l i ń s k i e .

Właściciele flrmy : 
A. ttiible i 

W. Zlołeckl.
1376 28 72

Ważne na sezon jesienny i zimowy. ih
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Bracia M. Iscovilsch.
Rynek 

Nr. 12.

P osiadacze  k ilk u  m ed a li i sk ładów  w e w szystk ich
s to licach  E u ro p y . ' ^

Główny sk ład  dla G alicyi: 3
gi. w  K r a k o w ie  T*/"
NOWY i NAJWIĘKSZY ®

zakład obiorów»
polecają Szanownej Publiczności ub io ry  w łasnego w yrobu  IN  
d la  mężczyzn, chłopców  i dzieci z poręczanych dobrych 
materyj i najmodniejszego kroju po zadziwiająco t .n ich  cenach. *>j 

Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a 
nieodpowiedni towar będzie napo rót przyjęty. ^

U n i c i  d  M .  J s c o v i t s c h .  S

Sf Centralni skład i  Wiediii, I ,  Marla Tberesleastrasse, 10. ^
Główny skład dla Rumunii : B u k a r e s z t ,  W

„Chevalier de Mode Sirada Covaei, Nro 2 n. 9, ..Bazar de Roumenie” Strada
Selara, Nro 7, itp. Składy w kilku głównych miastach. A

, Główny sk ład  d la  § c rh ii: Belgrad, w
„Palais Royal b irst Michael Strasse, 6, .B azar de France" itp. Składy tyłki 

w K ragujevalz i P a ż a re ia t- .  -071 3 24
port do wszystkie bi fcrajów. 6T a n i e  c e n  y. W

d k H K > e ł O € H O O ł O O € H > «

K o u o e a .  prywatny

ZAKŁAD WYCHOWAWCZY.
Publiczne szkoły realne 

i klasa przygotowawcza dla szkół średnich.
P r i r u r o ł n a  o w i a n i u  I n f l n i i r A  z Prawem w7dawania *wiadeetwurz3'■  I  j  W w l i l l w  S s I Ł U l w  I U U U W w  dowjcb. W roku 1849 założona. 
Koszta utrzymania półrocznie 250 zlr., 300 złr. według wieku I wiadomości wstępnych 
wychowańców. Sypialnie itp. 4 mir wysokie. WyohowaAcy przychodni pozostają d( godz.

7 wieczór. —  Podczas feryj na wsi. 1775 7 9

B. Speneder, Wiedeń, VII., Westbahnstrasse, 25.
Świadectwa ważne de szkół państwowych. W

Octave Perret &  E  Dannaud,
Cognac.

Słynna dystylarnia,
f t i e tk i  sk ład  z u p e łn ie  s t a r a c h  g a t u n k ó w ,  wysoce doskonałego

Grandę fine Champagne.
W beczułkach po 35 litrów i paczkach po 12 butelek i wyżej.

Skład celny w Wiedniu. 190155
t r  Najwyższe odznaczenia na wszystkich wystawach świata. £r

T O 0 0 0 C X X X X X I X X X X 3 0 0 0 C I X X X X X X X X X :  
g H A N D E L ,
^Edwarda Fuchsa w Krakowie

założony w roku 184%
poleca swój skład towarów kolonialnych, win węgierskich, au- 

Wstryackich, reńskich, francuskich, oraz oryginalnych siampań- 
skich, likierów holenderskich, koniaków, rumów, araków, wódek 

j  prawdziwych gdańskich i łańcuckich, serów krajowych i za- 
granicznych, kawioru astrachańskiego, marynat, wędlin i wszel- 

X  kich w zakres handlu korzeni1 ego i delikatesów wchodzących 
}i( przedmiotów po cenach bardzo umiarkowanych.
X Porter angielski

firmy Barclay Perkins & Co w 1j l i 1/2 butelkach.

Piwo PUzneńskie a,v ■
z browaru mleszozańsKlego.

Ł O C X 3 0 0 0 0 0 C X I X X X X X X X X X X X 3 C 3 0 0 0 0 £ :

Uczeń gimnazyalny
posiadający praktykę, poszukują lekayj w miej­
scu za wikt, lub też za odpowiedniam wynagro­
dzeniem. — Bliższa wiadomość w Administr* 

cyi „N. Reformy”. 2118 2 3

W dobrach Radłów
własność JWgo Dra Maurycego 

Straszewskiego 
do wydzierżawienia

fo lw ark  R ad łów
od 1 lipca 1893,

folwark Wola Radłowska
zaraz.

Bliższych szczegółów udzieli na 
żądanie Zarząd dóbr w Radłowie
poczta Badłów. 2061 5 6

R n  c n n a r i a n i a  • M c / k l - r o w j e r ,  niemie 
U U o p i .o U O ll ld  cki wyr b i b i l a r d  z ma:
murową płytą , z fabryki Knilla z Wiednia ; w 
zupełnie dobrym s tan ie, w bandlu 4 nl . 
Dębickiego w Mielcu. 2112 2 3

Środki desinfekcyjne
jakie tylko egzystują, i wszystko, co kto 
zażąda i co w dział pizemystu i handlu 

wetudzi, dostarcza  2027 4 o
Pierwsze polskie przedsię­

biorstwo wysyłkowe
Albina Krajewskiego, Wiedeń,

I., Giselastrasse, L. I.
Cennik illustrowany gratis i franco.

z ukończoną 111 klasą gimn. 
™ W rm. lub reamą (zamiejscowy, znaj­

dzie .lejsce jako p r a J c t j , l k a n t  w 
bandlu papieru Jana Fischera w 
Krakowie „Pałac Spiski”. 2108 3 3

W a n n y  i  s t o łk i  k ą p ie lo w e
także z piecykami do zagrzania wody wyrabia i utrzymuje Da składzie

Karol Markus w Krakowie, przy ul. Szpitalnej, L. 18.
Największy wybór prawdziwych 515 50 104

S a m o w a r ó w  T u l s k i c h .
Trudni się także urządzaniem wodociągów, łazienek, wychodków I piorunochronów.

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa

HERBATA ROSYJSKA
w bandlu   2020 5 104

w .  A D ż U n a w i c z A
w BrodaołL

funt biidzo dobrej  złr. 1.40
funt najlepszej w oryginalncm opakowaniu . . . .  złr. 2.50 
funt .Im perial” cesarskiej w oryginalnein opakowaniu złr. 3.50 
funt wysiewków z herbat kwiatowych, najlepsza . . złr. 1.20
R a w a  lepsza od wszyst. „Sirill8zów“ franco 5 kilo złr. 9.50

IWieltaSOctloterR
k lo w n a  w y g r a n a

7 5 . 0 0 0  z ł r .

Uwaga. Gilzy nieklejone nie pękają przy robie­
nia papieiosów.

1 B B Z  KOZTKtJSŁBia-Cnri 1
Kto chce paiić rzeczywiście dobre i zupełnie 

nieszkodliwe papierosy, niech kupuje 
T U T K I (G ILZY ) N IEK LEJO NE  

z fabryki

S. W IERU SZ -N IEM O óO W SK IEG O
Lwów, Teatralna, 3. 

Kraków, Sukiennice, L. 38.
Ceny b a rd zo  n isk ie .

IOO szt uk, od 12 ont.
Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. — Opakowa­
nie gratis. — Przj odbiorze 5000 koszta trans­

portu ponosi fabryka. 361 82 O

[Mm HM wyctiowawczc-
1125 2 3

pos:adający prawo szkół publicznych

M. SERWATOWSKIEJ
w Krakowie, ul. Dolnych Młynów, 3,
przyjmuje panienki stale w zakładzie 
mieszkające, oraz dochodzące do zakładu. 
Wpisy otwarte 1 lipca. Kurs nauk r o z ­

poczyna się 3 września b. r.
Przy tymże zakładzie otwarty jest kurs 

przygotowawczy do matury gimnazyalnej. 
Z dniem zaś 3 września b. r. otwartym 
ze>tanie kurs przygotowawczy do egza­
minu z pierwszej klasy gimnazyalnej dla 
panienek, które ukończyły szkołę ludową.

Skład win 
Ignacego Soldingera

w  P o d g ó r z u
dom  Wgo K a czm a rsk ieg o , 

poleca
wina czert one i M auer i Villanyer
litr 40 cnt. i 50 cnt., także Karlowitzer 

tłusty po 80 cnt. za litr.
Wina b ia łe  węgierskie w różnych 

gatnnkacb. 2111 2 3
Za czyste uatnralne wina gwarantuje się.

2052Loay po 50 C t .  polecają: 
S t a n is ła w  F e in t n c h ,  Z y g m u n t  O le it z m a n n ,  

I z a a k  G r a j o w e r .

Mayfartha i Sp. przenośne piece 
oszczędnościowe w formie kotła

do gotowania i prze par za- 
nia karmy dla bydła, uży­
wane być mogą także jako 
k«tły do bielizny, mało zu- 
ywają materyałn palnego 

1 wszędzie wygodnie usta­
wione być mogą. Tylko za­
opatrzone odlaną z żelaza 
flrmą są prawdziwe. Proszę 
żądać cenników sieczkarń, 
maszyn do krajania bura­
ków, śrutowmków, gn a

 taczy ziemniaków, mło-
carn I kieratów.

Pli. MaifaiU  & Co., Wieit, Ł j s j J J :
Odlewarnia żelaza i fabryka maszyn rolniczych.

Zastępcy poszukiwani. Y k
Katalogi darmo. 1129 10

(Przedruk nie będzie płaconym).

Obwieszczenie.
JESIENNY JARMARK NA KONIE

w  K r a k o w i e ,
V,’ dniach 23, 24, 25. 26 i 27 wrześnio 

1892 r. odbędzie się jesienny jarmark koń­
ski w E akov ie.

Jarmark na konie szlachetne odbywać się 
będzie w krytej ujeżdżalni pod Kapaoynami, 
tudzież na placu przy tejże ujeżdżalni.

Konie znajdą pomieszczenie w stajni, arze 
dzonej w krytej ujeżdżalni pod Kapucynami 
przez jej dzierżawcę p. Ignacego Zangena, 
tudzież w stajniach hotelów, domów zajez­
dnych i prywatnych. 2065 “2 2

Dnia 27 września 1892 r. (wtorek) odbę­
dzie się jarmark dla koni włościańskich na 
targowiska „na Groblach11.

Magistrat stoi. król. m. Krakowa,
dnia 15 sierpnia 1892 r.

Premiowani na czeskiej krajowel 
wystawie w Pradze 355 61 0

Jana Skorkovsky’ego

Fatayła sukna i ulrań
w  M u m p o l e t z

poleca Wysokiej Szlachcie i P . T. Publiczności 
swój obfity skład najświeższej mody ina- 
teryj na surduty, spodnie i całe  

ubrania ua sezon wiosenny i letni. 
Zbiór wzorów przesyła najchętniej opłatnle.

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki braci Fijałkowskich w Bielsku.

Największy handel
maszyn do szycia

nletylko w kraju, 
ale 1  w oałej Arzatryl,

wybór z 12 fabryk, 
r ę c z n e  8 i n g c r a  po 28 , 36 , 40 , 48 zlr. 
n o ż n e  8 i u g e r a  po 3 0 , 4 2 , 6 0 , 65 złr. 
ratami po 4 złr. miesięcznie —  gotówką 10% 

taniej 1181 37 -1

Józef Iwanicki
Lwów, Hotel Żorża, 

Kraków, Rynek, Ł. 35.

Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


